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H M M a a n g n n M m

Po naradach w Waszyngtonie.
Wiadomości o naradach waszyngtoń­

skich są bardzo fragmentaryczne, trudno 
■więc na ich podstawę powiedzieć coś sta­
nowczego o wynikach tych konferencyj, 
a jeszcze trudniej byłoby odtworzyć cało­
kształt tyc-h wszystkich zagadnień między­
narodowych, nad któremi prezydent Roose- 
velt konferował z pp. Mac Donaldem i Her- 
riotem. Wiadomo tylko, że zakres tych na­
rad był bardzo obszerny. Zastanawiano się 
nad sytuacją gospodarczą i usiłowano zna­
leźć środki zaradcze, łagodzące sikutki kry­
zysu; rozważano kwestję stabilizacji funta 
i dolara^ by położyć kres wojnie między te- 
mi potęgami; wreszcie dyskutowano sprawę 
rozbrojenia i związane z nią różne zagadnie­
nia uboczne, wśród których podobno była 
również kwestja Pomorza.

Co do tego ostatniego punktu przynosi 
dosyć szczegółowe informacje Polska Agen­
cja Telegraficzna. Niestety nie są to wiado­
mości, pochodzące bezpośrednio z Waszyng­
tonu, ale zawierają jedynie streszczenie do­
niesień prasy paryskiej. Według informacyj 
„Echo de Paris“ , nawet senator Borah, wy­
bitny przedstawiciel amerykańskiej ideologji 
rewizjonistycznej, miał wpływać na Mac Do­
nalda, aby ten nie poruszał sprajwy Pomo­
rza, gdyż mogłoby to doprowadzić do wybu­
chu nowej wojny. Potwierdza tę wiadomość 
również „Paris Midi1* tylko w nieco innej 
wersji: Mac Donald miał zaniechać porusza­
nia sprawy Pomorza, zdając sobie sprawę, że 
w zagadnieniu tem kryje się wielkie niebez­
pieczeństwo. Ostatecznie — teraz znowu 
opieramy się na doniesieniu agencji Hava- 
sa, zaczerpniętych z kół, zbliżonych do Bia­
łego Domu —  Mac Donald w rozmowach 
swych z Rooseveltem wypowiedział się sta­
nowczo przeciwko rewizji traktatów, uważa­
jąc, iż to jest niemożliwe w obecnych wa­
runkach politycznych w Europie.

Aczkolwiek co do ścisłości wszystkich 
tych informacji nie możemy mieć absolutnej 
pewności, niemniej jednak uważamy je za 
prawdopodobne. P. Mac Donald znany jest 
ze swego uporu, ale przypuszczać należy, że 
nie pozostało bez wpływu na niego przyję­
cie, z jakiem spotkał się projekt dyrektorja- 
tu czterech mocarstw, tak początkowo gorą­
co popierany przez niego, i to nie tylko 
w państwach, zagrożonych tym projektem, 
ale również w  samej Anglji.

Zgódźmy się więc z tem, c-o piszą dzien­
niki paryskie o Pomorzu, a zajmijmy się inną 
sprawą: funta i dolara, która w ostatnich 
czasach wywołała tyle zamieszania na całym 
świecie. W  kwestji tej, jak i w wielu innych 
z dziedziny zagadnień gospodarczych', uka­
zał się wspólny komunikat Roosevelta i Mac 
Donalda, w którym powiedziane zostało, że 
dla przywrócenia międzynarodowej równo­
wagi walutowej niezbędny jest powrót do 
międzynarodowego standardu złota. To 
uzgodnione stanowisko w tak zasadniczej 
sprawie będzie miało praktyczne konsekwen­
cje w ustaleniu kursu funta i dolara na po­
ziomie, przewidzianym w rozmowach wa­
szyngtońskich. Nie znane są jeszcze bliższe 
szczegóły osiągniętego porozumienia, ale da­
je się już stwierdzić znaczne uspokojenie

nie podsycana panika dolarowa, 'kurs dolara 
stał się mocniejszy i nie słychać już pesymi­
stycznych przewidywań na temat grożącej 
mu rzekomo katastrofy. Pod tym jednym 
względem rozmowy waszyngtońskie dały 
wyniki istotnie realne.

Mniej natomiast wyraźnie przedstawiają 
się rezultaty narad nad kwcstją rozbrojenia. 
Narazio pod tym względem panuje duży 
optymizm, ale wydaje się nam, że idzie on 
zbyt daleko. Doniesienia agencji Reutera, że 
Roose/elt jest za zapewnioniem Francji bez­
pieczeństwa i przyjmuje w imienin Stanów 
Zjednoczonych zobowiązanie porozumienia 
się z innemi sygnatarjuszami paktu paryskie­
go na wypadek jego pogwałcenia, nastręcza­
ją pewne wątpliwości. Być może, że istotnie 
Roosevelt szuka szczerze formy przyłączenia 
się Stanów Zjednoczonych do akcji, zmierza­
jącej do stabiłizacj stosunków pokojowych, 
i gotów jest w niej współdziałać, atie trudno 
przypuścić, aby już teraz, bez porozumienia 
się z Kongresem i  bez wybadania opinji, 
w Stanach Zjednoczonych ' dawał w tym 
względzie wiążące zobowiązania. To samo da 
się powiedzieć o drugiem ważnem zagadnie­
niu —  o długach wojennych. Obie te sprawy 
będą niewątpliwie przedmiotem długich je­
szcze narad, zanim w drodze różnych kom­
promisów, uda się dojść do porozumienia. 
Najważniejszym jednak warunkiem tego jest 
przezwyciężenie uprzedzeń opinji amerykań­
skiej, a nie będzie to zadanie łatwe.

Jedno jest pewne, że w tej chwili sy­
tuacja jest korzystniejsza dla rokowań, niż 
była za czasów prezydentury Hoovera. Głę­
boki kryzys gospodarczy w Stanach Zjedno­
czonych z trudem i powoli, ale z pewnością, 
tworzy wyłomy w mentalności amerykań­
skiej, tak różnej od europejskej, i czyni ją 
bardziej przystępną dla myśli o współpracy 
z państwami europejskiemi, chociażby ta 
współpraca musiała być okupioną narazie 
pewnemi ofiarami materjalnemi.

Pozatem nasuwa się jeszcze jedna uwaga 
w związku z naradami waszyngtońskiemu. Są

w iln ia n in  będzie P r a ż e n i e m
Warszawa 28. 4. (Telef. wł.). W gmachu 

sejmowym czynione są już przygotowania do 
odbycia Zgromadzenia Narodowego. Ponieważ 
sala poselska zawiera tylko 444 miejsca, a 
w Zgromadzeniu Narodiowem weźmie udział 
555 posłów i senatorów-, więc przystawiono 
111 krzeseł. Pozatem w sali poselskiej odbywa 
się generalne sprzątanie. Na temat kandyda­
tów krążą nadal najrozmaitsze, pogłoski. Dziś 
gruchnęła wiadomość, że żaden z dotychczas 
podawanych w prasie kandydatów nie zasią­
dzie na Zaniku. Rezydencja ta ma być prze­

znaczona dia jakiejś nieznanej w życiu poll* 
tycznem osobistości, pochodzącej z Wileń- 
szczyzny. Podobno jest to przyjaciel marsz. 
Piłsudskiego z łat dziecinnych. Kandydaturę 
tej nieznanej osobistości, ustalono podobno pod 
czas pobytu marsz. Piłsudskiego w Wilnie, 

Warszawa, 28. 4. (Telef. wł.) Podczas Zgro­
madzenia Narodowego zostanie ustawiony aa 
sali mikrofon radjowy przez który będą nadawa 
ne niektóre fragmenty Zgromadzenia Narodo­
wego.

Antypolski paszkwil w „Concorde1*.
Warszawa, 28. 4. (Telef. wł.). Były poseł 

Lefoyer zamieszcza w dzienniku „Concorde’1 
paszkwil przeciwko sojuszowi polsko-francuskie 
mu a raczej traktatowi polsko-francuskiemu, 
zawartemu w Locarno, gwarantującemu pomoc 
Potece w razi napaści ze strony Niemiec. Trak­
tat ten rzekomo drugorzędny unicestwia zda­
niem Lefoyera wszelkie gwarancje, jakie Fran­
cja posiada ze strony Anglji, Włoch, Belgji i 
Niemiec, naraża ją na wojnę, ruinę (0, katasf.ro 
fę, utratę Alzacji (!) i to wszystko z powodu 
układu locarneńskiego, to też należy go bez­
zwłocznie wymówić. Lefoyer zapewnia jedno­
cześnie,, że żywi dla PoMd same sympatje (!).

„Uitst/RTE“  z m iENIa  KIERUNEK,

Warszawa, 28. 4. (Telef. wł.). Dziennik pa­
ryski ,,Liberte‘‘ uległ gruntownej przemianie. 
Jego redaktorem jest obecnie b. minister De- 
sire Ferry, były wiceprezes grupy Marina,. Re­
gularnymi współpracownikami będą Tardieu, 
Plandia, Reynaud i Rillm, sami czasowi polity­
cy centrum republikańskiego. Dzięki ternu .«LI- 
berte" staje się wielkim organem politycznym 
obozu narodowego i będzie mógł przyczynić się 
do walki z kartelem lewicowym, co jest jednym 
z głównych punktów programu nowego pisma, 
programu przedstawionego dziś przez nowego 
redaktora naczelnego Ferry‘ego.

Represje przeciw firmom sowieckim.
Moskwa 28. 4. (PAT). Codziennie nadcho­

dzą tu wiadontuści o rewizjach i aresztowa­
niach obywateli sowieckich w Niemczech. O-
stafcnio aresztowano w Berlinie przedstawicie­
la komisariatu ludowego do spraw przemysło 
wych Babicza, który bawił w Niemczech 
w charakterze członka komisji odbierającej do 
stawy dla przemysłu sowieckiego. Dokamanc- 
rewizji, która nie dała żadnych wyników. Ba-

Pomimo.. „ _  . bicz pozostaje pod strażą. Pomimo energicz-
ome doskonałą ilustracją tego znamiennego , nych kroków ze strony ambasady sowieckiej

faktu, jak punkt ciężkości w polityce mię­
dzynarodowej przesunął się szybko w stronę 
wielkich państw demokratycznych, gdy nar 
tomiast na boku pozostały państwa,, rządzo­
ne systemem faszystowsko-hitlerowskim. Je­
szcze parę tygodni mogło się wydawać, że 
one będą nadawać ton w- polityce międzyna­
rodowej, tymczasem w ciągu krótkiego czasu 
zaszły takie zasadnicze zmiany, które wyklu­
czają tę niepożądaną I niebezpieczną dla po­
koju ewentualność. A. D.

w tej (Uw.dwnie. Przycichła, zresztą, sztucz- nego poziomu

Dolar przestał spadać,
Londyn, 28 kwietnia. Przy tendencji zwyż­

kowej kurs dolana na, rynku londyńskim utrzy­
mywał się dziś w południe w stosunku 3.71 fi 
do funta szterlinga. Sfery finansowe są zdania, 
że obecny kui* dolara odpowiada Już zdewaluo- 
waniu odpowiadającemu nowym warunkom a- 
merykadskie] polityki finansowej i w praktyce konferencja, na której rozważano
nie da się kursu dolara zepchnąć poniżej obec- ewentualność rozwiązania organizacyj hitlerow­

skich w Rumunji.

w Berlinie. Donoszą przytem, że bojówka hi­
tlerowska opanowała lokal berlińskiego przel 
*taw4cielistwa sowieckiej agemctjl fotograficz­
nej Sojuzfoto. Poza Berlinem komisarzy rządu 
dla sowieckiego przedstawicielstwa naftowego 
(Derop) wyznaczone również w Sztutgardzie, 
w Lipsku i Monacłijum. Lokal w Sztutga~dzle 
obsadzony został przez policję pomocniczą, 
która dokonała szczegółowej rewizji.

Rozruchy antyżydowskie w Rumunii.
Bukareszt, (PAT.) Niemieckie oddziały hitle­

rowskie w Rumunji dopuszczają, się coraz czę­
ściej wykroczeń przeciwko porządkowi publicz­
nemu. Po krwawych rozruchach antyżydow­
skich w Czerniowcach doszło ostatnio w Sibiu 
do bó ki między ludnością rumuńską a mniej­
szością niemiecką na tle używania studni, wy­
stawionej przez Niemców i nazwanej imieniem 
okupacyjnego generała niemieckiego z czaeów 
wojny Falikenhayna. Wypadki te wywołały ży­
we oburzenie w opinji i prasie rumuńskiej, któ­
ra nawołuje do ukrócenia wybryków niemiec­
kich w Rumunji, drażniących godność narodo­
wą rumuńską. W związku z powyższemi wy­
padkami odbyła się w ministerstwie spraw we-

Samorząd a szkolnictwo.
Warszawa 28. 4. (Telef. wł.) Organizacja 

samorządowe opracowały postulaty samorządu 
terytorialnego w sprawie szkolnictwa powsze­
chnego. Tworzenie odrębnej organizacji przy­
musowej w postaci samorządu szkolnego, u- 
ważają one za szkodliwe. Ich zdaniem do u- 
rzędów państwowych powinny należeć sprawy 
organizacji szkolnictwa, programów nauczania 
i personalu nauczycielskiego, a do samorządów; 
cały zarząd sprawami gospcdarczemi, kontrola 
przymusu szkolnego, oraz oninjowanie o spra­
wach należących do zakresu działania państwo 
wych urzędów szkolnych, a dotyczących orga­
nizacji szkół. Państwo powinno ponosić koszta 
personalu 1 wydatki połączone z nauczaniem, 
a samorządy wydatki rzeczowe szkolnictwa, 
przyczem państwo winno przychodzić z po­
mocą finansową na budownictwo szkolne.

Zniżka czynszów w domach ZUPil
Warszawa, (PAT.) Dowiadujemy się, że ob­

niżka wysokości komornego w- domach ZDPU 
została załatwiona pozytywnie. Zakład wystąpił 
do ministerstwa opieki społecznej z wnioskiem 
o obniżenie czynszu o 15 proc. w Warszawie, 
zaś o 20 proc. w Łodzi. Ministerstwo opieki 
społecznej w tych dniach wniosek ton zatwier­
dzi z tem, że nowe czynsze obowiązywać bę­
dą ol; 1 kwietnia tb. na przeciąg 1 roku. Należy 
nadmiemić, że obniżka nie dotyczy tej części 
czynszu, która stanowi koszt stały zakładu, a 
mianowicie centralne ogrzewanie.

KS. BISKUP TYMIENIECKI U OJCA ŚW.

Cftta del Vaticano, 28. 4. (PAT.) Papie! 
przyjął na specjalnej audjencji biskupa łódz­
kiego ks. Wincentego Tymienieckiego.

-oo-

Warszawa 28. 4. (Telef. wł.) Min. Zarzycki 
wyjechał na - inspekcje portu gdyńskiego, a 
w dniu 30 b. m. otworzy on Targi Poznań­
skie.

Warszawa, 28. 4. (Telef. wł.) W  dniu 29 
b. nu odbędzie się w Warszawie zjazd elektrow­
ni z całej Polski w sprawie obniżki cen za prąd 
elektryczny.

Warszawa, 28. 4. (Telef. wł.) B. min: Sfle- 
dziński wyjeżdża do Moskwy na kilkudniowy 
pobyt

KPT. MALEWSKI W  WARSZAWIE.

Warszawa, 28. 4. (Telef. wł.) W godzinach 
■popołudniowych wylądował na lotnisku moko- 
towskiem powracający ze śnięta lotniczego w. 
Sofrj kapitan Halewski z wiceprezesem Aeroklu­
bu, warszawskiego Grabińskim.

POWRÓT MIN. BECKA.

Warszawa, 28. 4. (Tetief. wł.) Min. Beck po* 
wrócił popołudniu samolotem z Gdyni.

Warszawa, 28. 4. (Telef. ul.) IV dniu 29 
■b. m. odbędzie się walny zjazd kół Stowarzy­
szenia Urzędników skarbowych.

Warszawa, 28. 4. (Telef. wl.) W południe 
odbyło się. posiedzenie Rady Banku Polskiego 
poświęcone sprawom administracyjnym. Po po­
siedzeniu uczestnicy zebrania zwiedzili Państwo 
wą wytwórnię papierów wart ości owych 

— fe—
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D .  a w y b ó r  P r e z y d e n t a .
W sprawie dyskutowanej na lamach 

••Rh X.’- zamieszczamy dalszy artykuł dy­
skusyjny. —  U\?„ Red. „Bł. ‘N .u :

© mm  piszą ipni?..
N a d u ż y w a n i a  „ A k c j i  K a t o l i c k i e j 1'  

do c s i ó w  p o l i t y c z n y c h .
„Czas41 (a za nim również sanacyjny 

„Dziennu: Poznański'4) zamieścił onegtkuj 
artykuł „Rucim Katolickiego14 (naczelnego 
organu Akcji Katolickiej), w' którym m. in, 
podkreślano, żo ..Akcja Katolicka 1 nie może 
* i użyć żadnym cek nu politycznym, ponieważ 
jest apolityczna. Zamieszczając ten artykuł 
dodały organy s^ n ^ jn e , że do tego oświad 
czenia skłoniły ... Akcje katolicką,44

„ciągłe próby, podejmowanie przez Stron- 
nicbwo Narodowe w celu opanowani a roz­
wijającej się Ąk-rji Katolickiej1'.
Kłamstwo ma jednak krótkie nogi. Na­

zajutrz musiał ..Dziennik Poznański44 zamie­
ścić zaprzeczenie dyrektora .. K 44 Ks. dr. 
Brossa, że

„umieszczenie .artykułu ...Air,ja Katolic­
ka a polityka14 w „Ruchu Katolickim14, nic 
zostało wywołane żadnemu próbami poiej- 
mowanc.mi w celu opanowania Akcji Kato­
lickiej przez jakkkoteiek stronnictwo poli­
tyczne11.
Kiedy „Czas44 zamieści to zaprzeczenie?

Komuniści w ciozia sanacji.
„Kurjer i.!c-rn;uiski44 demaskuje komum 

Ityczue sy^upal je sa lacyjnego „Legjon.li 
Miodjfkjk’ .. Oto W jednym z ostatnich nu­
merów- „Państwa Pracy44, organu „Legjonu 
Młodych14 zalecono tczytelnikom książkę 
Mehnerta: „Młodzież w  Rosji Sowucckiej14, 
kolportowaną przez administrację pisma. 
Pokazuje się, że —  pisze „Kurjei Poznań- 
Jttr4 -

„broszura Itehnerta jest ordynarną pro­
pagandową broszurą bolszewicką —  jedną 
z wielu, rzucanych na rynek księgareki przez 
Agenuiry 'Trzeciej Międzynarodówki celem 
tumanienia społeczeństw europejskich i za- 
słariania inr oczu na Jaktyczały stan r-zcczy 
w Sowietach. Agitacyjny charakter broszu­
ry Mehnerta był tak niewątpliwy, że wła­
dze państwowe zmuszone były Ją skonfisko 
wać“.
Mało tego... "Wileński działacz „Legjomi 

Młodych44 p. Jędrychowski, pisze w  „Pań­
stwie Pracy44, że istotą konfliktów obecnych 
w  święcie jest śmiertelna walka, „między 
nacjonalizmem, a marksizmem44 (tj. koimt- 
juzansm). Po której obecnie stronie staje p. 
'Jędrychowski ze swoim „Leg jonem Mio- 
dych44? Odpowiedź na to pytanie dana jest 
przez niego w  następujących słowacfh:

„najinteligentniejsze (!) i najbardziej świa 
domo (!) grupy młodzieży stanęły na sta­
nowisku solidarności klasowej % p.rotetarja- 
tem i walld o nowy ustrój społeczny, gdyffi 
„koniec kryzysom może poiożyc tylko rewo­
lucja pi oletarjacka i przejście do budowy 
ustroju socjalistycznego1'.
■̂ praw-a ma o tyle poważniejszy oliarak- 

ter, że „Legjon Młodych44 wciska się do 
szkoły średniej przez znaną już naszym czy­
telnikom organizacje „ ‘Straży Przedniej44... 
Niech o tem pomyślą wychowawcy mło­
dzieży!

Raj żydowski w Hl&panJI.
F. TTeschełes pisze z Madrytu do żydow­

skiej „Chwili14, że się żydom w  lliszpanji 
Świetnie powodzi. Doszło do tego, że mają 
nawet swoją własną reprezentację w parla­
mencie, mianowicie posłankę (!).

„W  Madrycie —  ipieze p. Heecheles — 
P  -zetknąłem się z kilku Lwowianinami pracu­

jącymi w wolnych zawodach, którzy zdo­
byli sobie stanowisko. Jeden z nich, który 
wyrobił sobie świetne nazwisko w dziedzinie 
medycznej, wiele opowiadał mi o stosun 
•kach. Jego bystrości i doświadczeniu chcę 
tu iiinit.-jfirz.em oddać podziękowanie, z-»at®L 
czając jego uwagę, że indywidualnie mogą 
energicznie i samodzielnie jednosiki żydow­
skie z Polski rozwiązać imigracją do Hisz­
panii problem swojej egzystencji. Dziś 
w okresie rozdziału kościoła od państwa 
nikt się ich wyznaniem i narodowością nie 
zainteresuje. Element passywmy albo nielo­
jalny gospodarczo w razie większej emigra­
cji mógłby natomiast wytworzyć atmosferę 
nieprzyjazną44.
Azyli: jednostki pasożytnicze z pośród

żydów zostawić w Polsce, a Inn. —  niech
emigrują do lliszpanji! Taką rado daje p. 
TłesoliOJC-s żydom polskim! Mv wolelibyśmy, 
łapy i .jedni i drudzy uszczęśliwili z kolei 
Hiszpanię swoją obecnością.

C jc ja li£ ,ty c z;fie  „ ś w i a d o m e  m a c t e -  
r z y r i s t w o " .

Dotąd jedynym w Krakowie organem
„świadomego macierzyństwa.44 był żydowski 
„Nowy Dzienni1,44. Odtąd będzie jeszcze
drugi. Mianowicie „Naprzód44. W  ostatnim 
hm,'cm numerze tego dziennika pomieszczo­
no odezwą do „proletarjatu44, w  której zapo­

ci ile chodzi o stronę teuretybzną, dysku-ja 
w sprawie udziału Cb D.» w Zgromadzeniu Ńa 
rodowem jost nad wyraz interesująca. Główną 
'stroną jednak"jefet strona praktyczna. Trzy ro­
zważaniu tej sprawy należy* 'wziąć pod uwagą 
stronę, jedną, t. j. opozycją, stronę drugą, t. j. 
Be 13o — i chyba nie w najmniejszym, ale 
w największym stopniu t. zw. raeją stanu, 
czyli interes państwa i narodu polskiego. Ró.- 
zważmy po kolei jakie znaczenie może mieć 
afostgnoncja przy wyborze w stosunku do ty-.k 
stanowisk,

1) Go -przyjść może z abstynencji opozycji*?, 
Zamanite-towanic swego, stanowiska woboc na 
rodu. wv.gle.dem ugrupowania parlamentarnego 
Be Bc. które bezkrytycznie przyjmuje wszel­
kie rozkazy z -góry," a me Jiczy kię w zupełno­
ści z argumentami nieraz najsłuszniejszymi o jw  
zycji. Jaiko przykład wskazywał Ks. Dr. M. Siw 
Sj rav, ą ustawy akademickiej: Demonstrowano 
wielokrotnie i na różne sposoby, —  o tyic bez 
skutecznie, że obie strony, t. j. Be Bo i opo­
zycja istnieją obok siebie, wiedzą o tein, aio 
wcale z sobą me rozmawiają. Mam wrażenie, 
żo obie strony się „droczą11 i dlatego nie mó­
wią. Opozycja demonstrowała, wielokrotnie, 
pragnąc zmusić Be Bo do zejścia z dotychcza­
sowego stanowiska. Skutków nie było. Możnn- 
by mówić jeszcze o tem, że stanowisko opo­
zycji, stuprocentowo negatywne, mogłoby 'skło 
mc cło nowych wyborów. Tego się nikt nie 
spodziewa i nawet na to zapóźno.

Więc jakiż interes realny ma opozycja 
w tej demonstracji? Żaden, prócz jeszcze je­
dnej demonstracji. O ile zatem zważymy inte­
res opozycji, to jest on minimalny. Zatem do 
sprawy podejść trzeba pod innym kątem.

Co przyjść może lnb co może zaszkodzić 
rządowi i Be Be, jeżeli opozycja w wyborach 
udziału nie weźmie? Be Be będzie niemiło. Po­
mimo wszystko, przyjemniej jest nie być sa­
memu, chociażby innr członkowie Zgromadze­
nia Narodowego nie zgadzali Ję i głosowali 
inaczej lub oddali białe kartki. Ale nie można 
się spodziewać, że Br Be zej łzie ze stanowi­
ska. Nadrobi miną, zrobi J,bonne mino4’ i ra­
czej jeszcze się „zatnie41-.4 Szkody materjalnie 
przez to Be Be nie poniesie żadnej a będzrn 
miało tylko pewną 'przykrość Możnaby bloko­
wi tę przyiKrosc ziotńćg będzie to pewna, acz­
kolwiek niewielka satysfakcja djn 'Opozycji. 
Zysk niewielki, — i znów do sprawy trzeba 
podejść ze strony innej.

Jeżeli jednemu z  ugrupowań, t. j. opozyicji 
nie przyniesie abstynencja jakichś specjalnych

wiedziano otwarcie poradni „świadomego 
macierzyństwa44 w  dn. 1 nu ja, a przejście 
P. P. S. na podwórko p, Boya-Żeleńskiego 
tak w  tej odezwie umotywowano:

„Najwyższy już czas, afcy 1 kobiety z kla­
sy robotniczej przekonał v się, ie  nadmierna, 
ilość dzieci w rodzinie robotniczej nie jesz 
ziem kotnieetnem, nie jest dajfiastem bożym.

Zdajemy sobie sprawę, że uaelo regulacji 
urodzin j najmniej nie rozwiązuje cało­
kształtu zagadnień suołecznyoh. Nawet wy­
datne zrani ejszente liczby urodzin nie usu­
nie kle.sk, związanych z ustrojom kapitali­
stycznym. Wiemy, żo tylko całkowita go­
spodarka społeczna i obyczajowa, prz miana 
ustroju, położy ktcb aiedomąganiom i klę­
skom. które nas dziś trapią. Nasza propr. 
ganda świadomego macierzyństwa i regu­
lacji urodzeń Jest walką na małyn odcinku 
naszej walki klasowej, jest matem ogniwem 
w łańcuchu walk o socjalizm*.
Odmęty głupoty!... SwiŁadome maciorzyń 

stwo44 ma być etapem w  walce o ustrój so­
cjalistyczny. Śmieszne! Jest to bowiem nic 
innego tylko walka o —  wolną rozpustę!

Czy mamy zazdrościć Niemcom Hitlera?
Organ młodzieży narodowej „Szczer­

biec44, potępiwszy gwałty hitlerowców 
w Niemczech, o samym ruchu Hitlera tak 
się wyraża:

„Te zlbrodnie i gwałty (jeśli wogóte mia­
ły miejsce, oraz jeśli wogólo są czemś wię­
cej, niż odoeobnionemi wybrykami nieunik- 
nionemi w czasie przuwrotu, mającego iście 
rewolucyjne napiccie), —  to tylko brudna 
piana płynąca na powierzchni prądu po­
tężnego i czystego. To, co się teraz w Niem­
czech dzieje —  to nurt odrodzeńczy i pięk­
ny. To ocz ysziezęnie ivcia niemieckiego z wie 
lowiekowego zatrucia jadem rozkładu, 
(WiSaozapidńym w krew tego wrogiego nam, 
lecz bądź co bądź wielkiego narodu przez 
żydostwo, które rozrosło się jak rak w jego 
organizmie Patrzymy na główną treść tego, 
co się w Niemczech dzieje, metylko że bez 
potępienia i zgiozy, lecz —  z zazdrością’4.
To lekkomyślne zdanie nie powinno było 

znaleźć się w organie młodzieży, narodowej.

korzyści, a drugiemu — Be Bc —  szkody, to 
trzeba jednak spojrzeć na nią ze stanowiska 
ogólnego, państwowego. O ile i  wzgląd tełi bę­
dzie obojętny, to można się zdecydować na je­
dno lun drugie Tez żadnych skrupułów i bez 
trudności tak, jak względy faktyczne na­
każą.

Otóż słusznie już podniósł p. W. S„ że za 
granica musi się interesować wyborami prezy­
denta — i 'To interesować podw-ójnie: kto bę­
dzie prezydentom i jak kraj do niego się usto­
sunkuje. Na pierwsze pytanie nie umiemy od­
powiedzieć. To jest, jak twierdzi p. sen. Kor­
fanty —  niedobm*, gdyż gdyby wiedziano/ 
kto nim będzie, to może.by można było nawet 
wziąć udział w wyborach. In  pozwolę sobie 
zauważyć przecież, żo zagranicą t.jn, gdzie 
wybory'mdbywają się przez ciało potlcbno do 
naszego Zgromadwinla- Narodowego, nie windo.- 
mo nigdy z g on , kto będzie wybrany Weźmy 
zii przykład Francję: gdy Poincare ustępował, 
przypuszczano pon szeehnie. żo prezydentem 
zostanie Clemenoeau. —  a został nim niespo­
dziewanie Deohanej, Przy wyborach ostatnich 
ilasta.pi.a. niespodzianka z Briandem. Nie mó­
wi się tam z góry, kto Bodzio 'kandydatem, ale 
to jest zamszo kwcstja estat-nieh dni. W  P  1- 
sce było zawsze j>r/.y wyboraic-li pTCzydenta, 
tak (? —  ried. ..(ił. N.1)), jak we Francji, gdyż 
syistrm wybii rania. jest identyczny. Nie wie­
dziano, żo wyjdzie Narutowicz, potom, żo .Woj 
cioelmwski, potem; że Mościcki —  do ostatniej 
chwili. Utrudnia sytuację obowiązek konstyf.u- 
cyjny zgłoszenia kandydata przez przynajmniej 
50 elektorów.

Myli się zatśm senator Korfanty, twier­
dząc, że p'owiuna-się z góry i to na miesiąc na 
przód wiedzieć, kto będzie kandydatem. Nie 
można mieć pretensji, do sanacji, że nie zdra­
dza ona swego kandydata, tembardziej. jożoli 
sama tego poprostu nie wie. Ź.e opozycja wir, 
kogoby wysunęła, to świadczy o tem, że wraz 
z całem społeczeństwem jest ona przeświad­
czona, żo Paderewski jest najodpowiedniejszym 
na- to zaszczytne miejsce człowiekiem; to świad 
czy dobrze o jej zmyśle politycznym

Sprawa druga; jak będzie przyjęty wybra­
ny prezydent. przez społeczeństwo —  jest o 
tyle wnażna dla 'zagranicy, źo brjentować się. 
ona będzie z tego faktu, do jakiego napięcia 
dochudzą, wewnętrzne antagonizmy w Polsce. 
Pitżó kcrzystuicj ukształtuje -się jednał: oplują 
zagranicy o stosunkach wewnętrznych Polski, 
jeżeli wybory odbędą sio normalnie, bez zbyt 
ostrych demonstracyj. Miyżna przypuszcza#.* żo 
zwolennicy abstynencji liczą, na to, że Bo Be 
ulęicnie się tego wrażenia zagranicą-. i w ja­
kiś —  nieokreślony zresztą —  sposób zejdzie 
ze swego stanowiska. Nie łudźmy sic, —  nie 
zejdzie. Alo wrażenie zagranicą będzie i to 
w czasie wściekłego wzrostu ataków na pań­
stwo nasze ze strony Niemców, Mac, Donalda 
i głośnego czy' cichego poparcia z najrozmait­
szych stron.

Tutaj zwolennicy abstynencji muszą w i- 
mieniu snojem odpowiedzieć na pytanie: „Czy 
za ceno demonstracji, zresztą niemiłej dla s,v 
nacji(Jw'arto poświęcić ter efekt zewnętrzny, 
zagraniczny11? Naw^t obrońcy abstynencji, jak 
Ks. Dr M. S„ nie oświadczają się za nią, a za­
pytują, czy abstynencja będzie dobra; starają 
się usprawiedliwić opozycję, gdyby na absty­
nencję poszła.

Zdaniom mojem,jnie starczy skórka za wy 
iprawę’1. > ie wafto robić demonstracyj, nie 
jirzynoszących nawet doraźnego zysku, ko­
sztem rzeczy wyższych. K. Z.

Poditękowanic.
W smutku płogrążona po stracie najdroż 

szego nneża ś p.

Dr. WlMora Stankiewicza
składam na tej drodze seńdoczne podziękowa­
nie J WlFanom Profesorom Uniwersytetu kra­
kowskiego i wdłeńskiego i JWPanom Leka­
rzom którzy aż do ostatniej chwili życia Zmar­
łego nieśli Mu pomoc lekarską. JWPanu Pre­
zesowi Izby LeKarskiej, JWRanom Lekarzom 
kolejowym w Krakowie i Podgórzu, Przewie­
lebnemu Duchowieństwu w Krakowie i Oświę­
cimiu, P. T. Urzędnikom i T unkejonarjuszom 
Kolei Państw-owej, Kolejarzom Związku Samo­
pomocy, Kolejowemu Zespołowi Muzycznemu 
w Krakowie i Oświęcimiu, Chórowi Kola Aka­
demickiego w Oświęcimiu, Kolegom, Przyjacio­
łom. Znajomym Zmarłego i Wszystkich, którzy 
oiddali Mu ostatnią, .przysługę i mnie pospie­

szyli z wyrazami współczucia.

Zona.

1 Aresztowani? centrow&tw w Kolonj 
nad Renem.

We wczorajszym dziale telegramów poda­
liśmy depeszę berlińską o aresztowaniu b. kan­
clerza Rzeszy, dr, Brueni-nga, w- zwiąaku z „a- 
ferą korupcyjną’4 spółki akcyjnej „IłOerreshauą;4 
,w Koionji nad Renem.

Zdaje się, żo zaszła tu pomyłka i tó na tle 
nazwiska —  Brueniaig. Aresztowany bowiem 
isłotnie został w Kolonii dr. Bmening, ale nie 
b. kanclerz Rzeszy i poseł dc Reichstagu, tylko 
— dyrektor „Niemieckiego Banku4’ w Koionji.

To jednak wieale nie osłabi wrażenia sensa- 
cyjności aresztowfeń w Koionji. Pokazuje się 
bowiem teraz, że aresztowani zostali najwybit­
niejsi przywódcy centrowców w Koionji. Miano­
wicie p. 'Stocky, p Maus i Dr. Moensch, prezes 

..centrum w Nadronji. Jeśli żważymy,, że przed 
paroma dnmini poszedł do więzienia także dr. 
AdenaueL burmistrz Kotai.ji z ramienia cen­
trum i  jeden z najwyKtuiejszymh przywódców 
polilyeznyeh togo stronnictwa, to się poikaiże, że 
centrum w Nadrenji prawie pozbawione jest 
teraz swoich przywódców.

Areszfowmiia nasfąipily w zwązku r  „aferą 
korupcyjną'1 spółki akcyjnej „GorresłiausK .Afe­
rą14 ta wygląda dość tajemniczo...

S. A. „Górrashaus4’ założona została z ka­
pitałem zaktedowym O miij. marek w r. 1930 
Jako prżę^iębiorstwo wydawnicze. Jej nakła­
dem wycfiodził znany- dziennik: „Kolnische
Vołikszeit.iing’4 (■deficytowy) i drugi dzieumik, 
■feojolfeki „Lckalanzeiger41 (który polcrywai de- 
ficyty ]iicmvoze»go). Nadto kilka tygodników 
katolickich o charakterze? oświatowym, religij­
nym i t. p. Własnością, materialną spółki jest 
duży kompleks budynków i cl pukana! a świetnie 
wyposażona, ov najnowsze, maszyny.

.Tuż iw r. J932 popadła spółka w trudności 
finaiuuowp. Zachwiała sio poważnie ..Koln. 
Volk,szeiitwugi‘\ zachwiał się takżo ..Lokalanzei- 
gor4. Prze] .paroma, mio.siącami spółka popadła 
w konkurs, olało sio to dla hitlerowców świet­
ną okazją, do opanowania prasi centrowej w 
Nadrcnji i do zr.wladnięoia boga tom materjalnie 
wydawnioh', ein. Hitlerów,>ki zarządca masy kon 
kursowej ..odkrył’1 większe wykroczenia spółki 
przeciw kodeksowi handlowemu i uzii-ak żo ua|- 
loiTszym sposobem zabezpieczenia juctensji 
wierzyćicdl będzie —; nreszfowamo kierowni­
ków spóiki. To rsie też .stało!

Fala ta. „afera korupcyjna1’ jr.st oczywiście 
etapem matki hitlerowców z centrum, pod po­
krywką, troskę o interesy handlowo spółki wy- 
dawnięzoj. ., _

W y b o r g  w  i # i i i i | i .
2G kwietnia odbyły się w llolandji wybory 

do parlamentu. Oczekiwano lekkiego; zwrotu 
na prawo, gdyż głośny bunt krążownika „Ze- 
vcn Proymzien 1 wywołał w całym kraju żynvyr 
odruch przeciwko propagandzie wywrotowej. 
Zdajo się, żc istotnie w tym, naogót konserwa 
tj^nym i sjmkojuym kraju wzrosha liczba 
głosów strcnnictw umiarkowanych, aló; duż’o 
głosów przepadło, gdyż prawie 40 list nio uz}r- 
skaio żadnego mandatu. SlaPkiem teg.o sytu­
acja w parlamencie lewicy nie poniosła wiei- 
kxch strat, a centrowo-praw.icowa koalicja rza 
dowa ma nawet- o 1 mandat mniej.

Parlament- (izba niższa) składa sio ze J00 
posłów. Klub najliczniejszy, tworzą posłowie 
„rzymsko-katolickiej partji pracy paiistwowej44. 
Poprzednio było ich 30, teraz 28. Partja kato­
licka straciła więc dwą mandaty1', ale na rzecz 
grup pokrewnych. Między lunami joclcu mandat 
zdobyło katolickie stronnictwo ludowe.

Dwa stronnictwa protestanckie, partja za­
chowawcza i stronnictwo chrześcijańskie, zdo­
byte razem 24 mandaty. Partje te tworzą wraz 
•zo stronnictwem katolickiem koalicję rządową. 
Na czole gabinetu stoi katolik, p Ruys de 
Boertnbruck. Rzą-d będzie rozporządzał 52 gło­
sami, co najzupełniej ■wystarczy, gdyż z pozo­
stałych 48 posłów nie wszyscy należą do opo- 
2ycji.

Opozycję stanowią przedewszystkiem so­
cjaliści, którzy zdobyli 32 mandaty (porzeduio 
29) i komuniści mający 4 (poprzednio 2) man­
daty. Dalej idzie kilka umiarkowanych partyj 
opozycyjnych, protestanckich. Po jednym mau 
dacie zdo-byly drobne grupki prawicowe, jak 
związek odrodzenia narodowego, narodowa 
partja chłopska i t. p.

Ogółem zgłoszono 53 list. Rozdrobnienie ta 
kie jest szkodliwe, ale Holenidrzy wiedzą, że 
jest ono mniejszem złem niż „jedność1’ pod ba­
tem dyktatora.

Partja katolicka zdobyła w tym przeważme 
protestanckim kraju przeszło 1 ir.i’Jotn głosów. 
Jakaż to piękny przykład dla Polski!

Pamiętni złożyć ofiarę 
na rzecz bezrolr ptuycli 

na ręce
Arcybiskupiego Kom»teta Ratunkowego,



Sr li4 „GŁOS NARODU' z unia 29 go kwietnia 1933 Bfri a '

J i m  s i c m t u c f t  ^ 2 e c « p f i t e i

Gwałt nla może ulegać przedawnianiu,
Sij/a Najwyższy .orważał niedawne skargę 

kasacyjną, konsystorza prawosławnego w War 
ssawie na wyrok Sądu Apelacyjnego, który 
oddalił powodztwo konsystorza przeciwko Ks. 
Biskupowi F- Frzeździecłiemn o zwrot mająt 
ku kościelnego w Kobylanacb ipow. białekiego. 
Cerkiew prawosławna w roszczeniach ewyćh 
opierała się na przedawnieniu, twierdząc, że 
od r. 1875, czyli od ciiuju kasaty Unji, była 
w posiadaniu spornego majątku Kościelnego.

Sąd Najwyższy zatwierdził wyrok Sądu 
Apelacyjnego i oddalił karge kaoa-cyjną kon- 
sysiorza prawosławnego, wychodząc z założe­
nia, ,ii sporna ziemia po odebraniu jej od b. 
narafji unickiej przekazana została w . 1.875 
paraf,u prawosławnej, jak notorycznie wiado­
mo, za pomocą gwałtu, objęcie zaś w t.ycb wa 
runkach spornej ziemi i posiadanie jej njw „t 
ponac lat 80 nie mogło stworzyć tytułu pra­
wnego do nabycia na mocy .przedawnienia". 
Następnie Sąd Najwyższy zaznacza, że fakt 
przemocy przy kasacie TJnji w r. 1875 nie wy­
maga konieczności stwierdzenia przemocy 
w każdym poszczególnym wypadku, zarządzę 
nie bowiem o kasacie Unji stanowiło przymus 
moralny, którego niepodobna było um­
knąć- (KAT.).

E i o z ł a n  w  Z A S ? ~ i e .
Walny zjazd ZASP-u, kt/ńy obradował w 

Warszaw ic, zakończył się, jak wiadomo, roz­
gromieniem na toreme tego związku gui/py 
włowsktoge. Sarn. Pawłowski został skreślony 
z listy członków, bez prawa odwoływania isię 
do następnych walnych zjazdów. Jego_ zaś ad­
herenci, jak Krukowski, Beroński, Kijowski i 
uaskowski zostali zawieszeni w prawach człon­
kowskich na szereg lat. Obecnie w grupie tej 
powstał projekt założenia drugiego zwązku ak- 
nonsklego, konkurencyjnego w stosunku do 
ZASP-m Wśród aktorów na teranie stolicy pro­
wadzona jest już na ten temat cicha agitacja.

Olbrzymia afera oszukańcza w Zagłębiu
W Zagłębiu Dąbrowski em wykryto wielką 

aferę, dokonaną przez sprytnych oszustów. Na 
czele szajki stiał niejaki Bogusławski, który wy 
stępując pod nazwiskiem „Halemba” , odwiedzał 
wraz z wspólnikami znane w Zagłębiu osobi­
stości na wyższych stano ,vfekach, proponując 
hn świetny interes Drzez okazyjne nabycie b. 
Wartosci-owyon obrazów;

Osobnicy, wykazujący dńże znajomości sztu­
ki malaibkiej, przynosili „oryginalne dzieła" 
takich misi rzów jak Van Dycka, Rembranćta, 
Kossaka i innych, twierdząc, iż poe_ >dzą one 
z rzadkich zb orów kolegi artysty-malarza Jani­
kowskiego, mieszkającego w Zakopanem. Zwy­
kłe obraz znajdował chętnego nabywcę Cena 
niejednokrotnie wynosiła ikailka tysięcy złotych. 
W  ten aposób szereg b- powa.znych osób zo- 
6tato poszkodowanych.

Oszustwo wyszło na. jaw przypadkowo, je­
den' z nabywców bowiem, ini. T. odmówił zar 
płaty swego weksla, który został sfałszowany 
i wteay sprawa znalazła się w policji.

Ha.emba Bogusławski został aresztowany, 
przyozem okazało się, że jest to usobnik 12 ra­
zy karany sądownie, za podobne oszustwa.

Walka cyganów z włościanami.
Niezwykły najazd urządzili cyganie na 

wie§ Lipuny n» Wileńszczyźnie. Etn la 21 b. na. 
do wsi przybył wędrowny odóz cyganów z Ku 
munji, liczący około 60 głów obojga płoL Cy­
ganie i cyganki poczęli rozbijać kurniki i obo­
ry. skąd zaK orali prosiaki, kury, cielaki i in­
ny inwentarz iywy i martwy. Poszkodowani 
włościanie usiiowali stawiać opór, lecz bez­
skutecznie. Cyganie dotkliwie pobili kilku wło 
ścian i kobiet i szybko odjechali w kierunku 
wsi Miedzdńskie Bory, gdzie rozłożyli się obo 
izem. Włościanie zorganizowali większy od 
dział i uzbroiwszy go w cepy, siekiery, kłoni­
ce 1 urągi —  wieczorem przybyli pou lasek 
gdzie biwakowali obozem cyganie. Między 
włościanami i cyganan l wywiązała się zacięta 
walka, która niezawodnie skończyłaby się tra­
gicznie ,gdyby nie szybka interwencja sołtysa 
wsi Miedzińskie Bory, który wezwał policję. 
Policja, zajście zlikwidowała, zatrzymując oko­
ło 40 osób zarówno zo strony cyganów jak i 
■włościan.

Jubilat, tajny Podkomorzy, Jego świątobliwości Piusa XI. 
Dziekan i Proboszcz sanocki, odznaczony Złotym krzyżem Zasługi
po długich i ciężkich cierpieniach zaopatrzony św Sa­
kramentami, zasnął w  Panu dnia 27 kwietnia "w 73 roku 

żyda i w  59 roku kapłaństwa.

Pogrzeo odbędzie się w poniedziałek 1 mc ja o godz. 9 rano.

Księża oekaiudu sanockiego.

Przed atwurciem nowego sezonu.
(Od własnego korespondenta).

Krynica, w kwietniu, j pogłębian a szybów Zubera, oraz poszukiwań 
Zbliża się czas wiosennych i ietniah wy nowych wód trwają w dalszym ciągu, depro 

jazdo w, na j-wyższa więc pora do zastanowienia ’ wadzająe głębokość źródła Zubera do 950 m. 
się gdteie wyjechać należy i jak się 'waąuaić,' Z otworu tego uzyskuje isie wodę o silnej, bał­
aby ratując zdrowie me nadwyrężyć kieszecu dzo skoncentrowanej wartości, której nic inoż-

|pa pić bez rozcieńczenia w przeciwstawieniu do 
Dla tych, którzy me związani są nakazemwody z płytszych pokładów, która może być 

wyjazdu w pełnym sezonie, wyzyiskauie wc-zcś- pitą bez rozcieńczenia, a odpowiada wodzie 
niejszego sezonu stwarza możliwość znacznego (Bilińskiej. Ujęto dwa ostatnie źródła Jana i Jó- 
zaoezczędzeołla kosztów i to w (poważnej skali, zefa podobnie jak główne źródło w bardzo este- 
gdyż wczesny sezon jest poa każdym wzglę- tyczną i nowoczesną formę.

I  jo n  w y b i t n e g o  k a p ł a n a  na w y c b o ć ź t w i o
Dnia 21-go marca zmarł w Rio de Janeiro 

ks. Jacek Mię-sapu/st ze Zgromadzenia księży 
Misjonarzy, Był on jedną z wybitnych postaci, 
pracujących wśród polskich wychodźców w. 
BrazyJji, Ś. p. ks. Mięsopust .pochodził ze S.ą- 
ska. Poskończeniu etudjów teologicznych w 
Krakowie, opuścił w 1906 r. Polskę, -wyjeżdża­
jąc do Brazy]ji. Tam roztacza opiekę duszpa­
sterską nad ludem polskim, który tak gorąco 
dopraszał sle wtedy polskiego kapłana, fkacu- 
je na różnych placówkach. Wszędzie chętny i 
pełen zapału, nie zraża się- trudnościami ani 
kłopotami, na które praca jego często napo­
tykała. Wśród licznych zajęć duszpasterskich! 
znajdował jeszcze czas, by przesyłać uniwersy­
tetom w Poznaniu i Krakowie a, także zakłado­
we księży Misjonarzy cenne opisy i okazy tam­
tejszej przyrody. W początkach br. postanowi! 
dla poratowania zdrowia udać się do Polski 
Tymczasem w przededniu wyjazdu nagle za­
słabł i nazajutrz dnia 21 marca- br. umarł w 
Rio de Janeiro.

dem znacznie tańszy. Niema tego przepemienia 
rozgorączkowania, które 'parauje w pełnym se-

Znikają stare rudery szpecące centrum jak 
ostatnio Dcm. pod Zamkiem, na miejscu któ- 

z(yTi e _ , . rego powstał wspaniały skwer. I\a tarasie nm-
Kryoica w maju jest- rjai łzo piękną, a po- wykończonego jeszcze nowTego Hotelu* Zdrój o - 

byt w niej wygodny, niema bowiem madoku w w ego powstanie kawiarnia, której brak dawał 
..tzienhach, pijalni, kawiarniach i restauracjach, gję odczuiwac w Krynicy. Gmach Lwiegogrodu zo 
służba stara ®ię być jak  ̂na jmLsią dla wczesne- stanie zamieniony na sanatorjum diia sercowo 
go  gościa, a powefeuejsze tempo pracy, po chorych. Gmach tea, po przeprowadzeniu oa.po- 
czawi/.y od lekarza i łaziennej, a ekończywsz,y w-iednich przeróbek i doprowadzeniu wody mi­
na. kejnefiP Korzjstnie wtptywa na leczenie, neralnej, odpowiadać będzie w zupełności cc- 

Zn a kom ita orkiestra pod kierownictwem ą on i sanatoryjnego lecznictwa- 
kompozytora dyr. Kochańskiego koncertuje jak y ^ ^ ó ż a  Lwiegogrodu od placu hóicejowe- 

f" 'v ~ym sez ne, kino umieszczono w bu- yoźoiołowwi i Nowwm Łazienkom założony
dymku teatralnym oo drugł dzień zmimia pro­
gram, wygodne salony, czytelnia, —  dziesiąt­
kami pism codziennych i tygodników uposażo­
na, jest dostooniejsza niż w letnich mlesiącacn 
Kwietniki zdobne gamami kolorów począwszy 
od' różnobarwnych tulipanów, do kobierców z

zostanie Dark w poziomie, gdyż falisto położe­
nie góry Parkowej nie stwarzało ula sercowo 
chorych odpowiednich terenów. Dzięki stara­
niom lekarza zakładowego ora Graba-Łęcidegu 
brak ten zostanie usunięty. Osiatnio także dr. 
Graba-Lęck? myśli nad zrekonstruowaniem Za

bratków i stokret.M - nieniają się w inne de- ^  &Zy^bleczniczego, który zo; Unie uP(- 
.coracje gdy słońce żywię, f ^ e w a ć  ^zacz- ^  Du>v0oieśańe urząd o y  basen z woda
cte. Przemiany te dzieją- e *  pnewstnie we ^  MyśP ^  atee o wzadzeniu basenu 
wczesnych rannych godzinach, niedostrzegal­
nych dla
iących ranne pozuberowc przechadzki.

, . , , - - j ... «ję tamże o
godziimdh, mc-dtótmegak- 4 pL3rśy dla Kipieli i pływania; w tym celu za- 

beztroskacb smacerowiczow, odbywa ^ aJo m  L(H1S0TCjuip/ ^

, . trzebne kapitały lecz ostatecznie nie ustalono
Już W Ciągu tego noku a^ięld ofiarnej po gdz1e phto ta, zostanie

mocy mia. komairikrcj p. Gailota, onair prezesa, j owaTta,
■arak. dyr. kolejowej p. Bobkow skiejm nastąpi „ r r . . .
bndow-a kolejki linowo-«/,ynowej łączącej diep- , I^ymcy zaznacza się P

. _  ? J tan w jsieronku poważnych bardzo robót in-tailc ze szczytom Góry Parkowej.
Niebawem oddaną zostanie do użytku nowa 

elektrownia, udostępniająca korzystanie z prą­
du nawet najdalej położonym objektom. Dwo-

westycyjinych, jak też leczniczego i higienicz­
nego podniesienia jej walorów co jest zawsze 
staraniem i troską ini. Nowotarskiego, który

ozenwi i w sezonie głównym zostanie w cało- 'ac zrewizow ^   ̂szereg^ p Laów,
M  oddany do użytku. Plac przoddworcowy. 
oraz ulice dojazdowe, począwszy od Kras zew

..‘ruduycb do urzeczywistnienia z poacodu łfeakm 
fmiduszów Zofj? Morawska.

słdego aikończwwsiy na ul. Pułaskiego otrzy­
mają utrwalone nawierzchnie, a górna częśi 
ul. Pułaskiego, aa ku Huzarom zostanie iskana-j 
lTzowauą. Gmina przy pomocy subwencyj rzą.-| 
dowycb, dzięki enwigji Kmnistrza dia Górskie-1
go przystąpił, do budowy wotłociągów, i ĵmując wid^ ał 4e 7 ^ zeI  „ 1 ^  h
szereg olbfitydi bezbaikleryjnei wody zwv _ n ^  • -n y ,
n J L *  A, mołane ?a 81 maJ‘a- opany był

, J 3-tKa“  a Zgromadzenie Kar.
_ Jeszcze w ub tygodniu praBa rządowa prze

„ŚWIĘTO LASU" W dniu 29-go b. m. z »bi- 
ejat-ywy prezydium zarządu głównego Leśniltów 
Rzpłitej P-olskiej i redakcji „Ech Leśnych‘ , bę­
dzie obchodzone na terenie całej Polski „święto 
łasu". Impreza ta ma mieć na celu. budzeauo i 
■szerzenie wśród społeczeństwa kultu dla lasu i 
drzew w ogólności, pouczanie o konieczności 
szanowania, chronienia i opiekowania sie drze­
wami i lasami oraz zachęcanie do obsadza­
nia dróg. osiedli i zalesiania nieużylków Czy 
nie za wiele tych świeckich „świąt"?

POMNIKOWI LUKASIEWiCZA GROZI LI­
CYTACJA. W październiku ub. roku odsłonięto 
w Krośnie pomnik wynalazcy lampy naftowej 
łgnaeegr Łukaslewicza. Komitet budowy pom- 
miŁa nie pokrył jednak wszystkich niieżytcści-

cz&jnpj do pitoia i obfitego skraplania unc, oraz 
dila Łaźni Ludowej, wybudowanej również sta­
raniem Gminy, a uposażonej we wszelkie no­
woczesne urządzenia, jiocziiwszy od na'trysków, 
wanien, a skończywszy na łaź.il paroirej.

Budowa kościoła postępuje naprzód, dzięki 
ofłatmoścf puibhcznf j Niezmordowany w pracy 
dla dobra parafii ks. kanonik Duchiewiez. za­
biega stale w kierunku wzmożenia funduszów, 
pochodzących % ofiarne'̂ c-l, aby nie stanąć z 
robotami

Prace geologiezno-wi<utnicze w kierunku

na przyiDisywanej marsz. Piłsudskiemu sympa­
tii w cyfry 13. Otóż 31 —  te odwrócona 13. 
Przewrót majowy był, jak wiadomo, przewi­
dziany na 13 maja, ale z różnych powodów 
walki zaczęły się już 12 maja. Zgiomadzemie 
Narodowe- zostało zwołano na 31 maja i wtedy 
marsz. Piłsudski obrany został Prezydentem.

Zwołane Zgromadzenie Narodowe na ozień 
8. V. nie orzeezy bynajmniej przypuszczeniu, 
że i tu era newną rolę „trzynastka". 8 plus 5 
(liczba miesięcy) daje trzynaście. Zgromadze­
nie zostało zwołane na litą, a więc wybór bę­
dzie dokonany kcło godz. 13-tej. Dekret c 
zwołaniu Zgromadzenia ukazał się 26-go kwie-

ngólne pretenbjfc za wykonanie projektu, mode- tnia (2 razy 13). 
ki, odlewu i robót jaimiennj c wynoszą prze ęy, do kandydatów, to wymienianie nrzez 
szło i tysięcy złotych. Ponieważ omitet nie pras^ sanacyjna, o. prof. M-c ścieki ego świadczy 
.poeiiwia pieniędzy, przeto w ierzyciele dodlmdzą t-ru:0 0 pogłowie i senatorowie sana-
;wych pretensyj u ręozvcieli; którymi są magi cyjni Chciclibv, by został wybrany. Ale nie oni 
«trat -osna i tymczasowy wydział sam orzą- decydują. Jeśli chodzi o inne nazwiska, to nie 

■ - należyi iprzyimszczać. że Stanisławowie maja
ZMAKL ŚMIERCIĄ GLODOW^ NOSZĄC -większe szanse z tej racji, że wybór dokona 

NA PIERSIACH 11̂  1Y91ĘCY ZŁOTYCH. Na sję w dii&ir św. StamMawa. Zresztą z wymie- 
szosie pod ^patówkie-ip w pow. kaliskuu zna- sianych kandydatów, tylko jeden p. Patek, ma 
iezionc zwłoki 6.'-letniego żebraka Ś ;dz wo na jmję Stanisław. Ale p. Patek jest daleko, 
ustaliło, że jest nim W. AwniszenKO, \  żnn- df) w nazrisku, to podany przez
daum rosyjski, przebywający na prawach azylu ]c{Q,rej jjjgBio prof. Januszkiewicz z Wilna ma 
w Polsce. Lekarz (stwierdził, że żebrak zmari z ^ ^ ^ 0, złożone z 13 liter, 
głodu i wycieńczenia. Na piersiach jego znale­
ziono brylanty, p.erścionki, perłv r kilkadziesiąt 
złotych monet, łącznej wartość' 11.000! złotych!.

Nawrócenie niasona w Argiji.
IV kcńeu marca b. r. zmarł w Londynie 

Daniel Mc. Neill, który był zazart-ym wrogiem 
Kościoła, a przed samą śmiercią nawrócił się 
na wiarę katolicką. Mo. Neill jeszcze jako mło 
dzioniec, ma.jąc lat 20, wystąpił z Kościoła i 
za-pisał się do wolnomularzy. Parę lat później 
założył lożo masońską, której niebawem został 
mianowany Mistrzem. Przez 59 lat coraz bar­
dziej oddalał się od Kościoła, zmałezajac go 
na. każdym kroku i dopiero 3 lata ternu, gdy 
został dotknięty nieuleczalną chorobą, poczęły 
cię wt nim przejawiać pewne zmiany wawnęt-rfo* 
nc. Jednakże dopiero przed samą śmiercią Mc. 
Nciii zdecydował się ostatecznie zerwać ze 
swem dotychozasowem życiem bezbożnlcscm | 
(przejść na łono Kościoła katolickiego. Były, 
mason umarł po otrzymaniu ostatnich Sakra­
mentów. (KAP.).

Przesiedział niewinnie 6 lat w więzieniu
Niezwykło poruszenie wywołała w Ganda­

wie (w. Beigją tragiczna pomyłka sprawiedli­
wości z  przed 6 lat. W  r. 1927 .popełnione zo­
stało morderstwo rabunkowe. Posądzenie pa-* 
dło na niejakiego Pieebnana, który na rozpra­
wie oświadczył, że jest niewinny. Wszelkie po­
szlaki były jednakże przeciw „niemu. W wyni­
ku rozprawy Pit-olman skazany został na karę 
śmierci, zamienioną przez króla na dożywotnie 
więzienie.

Obecnie'schwy tano w Gandawie bandyta 
Osseiaera, którego zeznania w swoim czasie 
przyczyniły się głównie do zasądzenia Pieelma- 
na. Osse-laer przyznał się do tej zbrodni. Pieeł- 
man po 6-letniem więzieniu zostanie obecnie 
wypuszczony na wolność.

W WTEDN1U ARESZTOWANO 62 KOMU­
NISTÓW, między nimi kilku cudzoziemców, o- 
trzymano bowiem, informacje, że komuniści za 
mierzają w dniu 1 maja stawić policji i wojsku 
zbrojny opór i przeszkodzić siłą ruchowi tram 
wajowemu, Policja dokonała rewizyj i skonfi­
skowała liczne dokumenty, m. in. odezwę wzy 
wającą. do generalnego strajku, do usunięcia 
rządów” faszystowskich i do utworzenia rządu 
robotniczo-chłopskiego. znalezione również 
szczegółowe instrukcje

NOWY REKORD SiA^BKOSCh Major Mario 
Bernasconii dokonał lotu na hy dropia nic. nad. 
jeziorem Garda. Osiągnięta przez iotmlka. wło­
skiego szybkość wynosi 434 mile ang. aa, go­
dzinę, jest to pobicie rekordu oficjalnego doko­
nanego przez lotnika angielskiego kpi. Siiato- 
forth‘a-, który oeiąignął n/a ewoj.m hydro,planie 
szybkość 406.75 mil. ang. ma godzinę. (Mila 
angaolska wynosi 1,523 tern )■

NIEDŹWIEDŹ ODGRY'ZL GHLOPCU 
PR2TEDPAMIĘ. W berlhiśkim ogrodzie zoolo­
gicznym wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Mianowicie młody niedźwiedź schwycił chłop­
ca, który zbytnio zbliżył się do klatki i od­
gryzł mu orawe przedramię. Pomimo dokona^ 
nejo operacji stan chłopca budzi poważne oba-- 
wy z powodu znacznego upływu kirwi.

Od Wydawnictwa.
Prosimy P. T. Aucnentów 

o nadsyłanie prenumeraty za

m a j .
Równocześnie zwracamy się 

»io wszystkich abonentów z t -  
Iktgających z prenumerata z go­
rącem werwaniem aby zechcieli 
u iezwfoeziJe zaległość? wyrów­
nać



Kr. 3 „GŁOS NARODU" x 8nla 29'-gc kwietnia i93f l f c « I

więto narodowe Japonji.
29 kwietnia —  rocznica urodzin Mikada.

29-ty kwietnia jest dniem wielkich uroczy­
stości w całej Japonji: jest to data rocznicy 
urodzin obecnego władcy kraju „Wschodzące­
go Słońca". Cesarz Hirohito urodził się dnia 
29 kwietnia roku 190i, jako najstarszy syn 
cesarza Jcszihito. Jest on, zgodnie z tradycją 
japońską, 124-tym z rzędu władcą, Japonji, po 
tomkiem bogini słońca, Amaterasu. Hirohito 
jest wnukiem wielkiego cesaiza Japonji, Mu- 
cuhito (Jlejdzi), który w r. 1868 obalił władzę 
siegunów, feudalnych namiestników państwa, 
panujących w imieniu, loez z pominięciem woli 
cesarzów Japonji, i który wprowadził szereg 
zasadniczych zmian, modernizujących ustrój i 
życie państwa.

Hirohito otrzymał wychowanie europejskie. 
Jako 6-letni chłopiec uczęszczał do szkoły po­
czątkowej dla dzieci arystokracji i już wtedy, 
zgodnie z tyczeniem mikada, zwrócono specjal­
ną uwagę na naukę języków obcych. W  ten 
sposób cesarz Joszihito chciał przygotować 
swego następcę do odbycia podróży zagranicę, 
której sam musiał zaniechać, złożony długo­
letnią niemocą. Przeszedłszy prze® wszystkie 
klasy szkoły początkowej i średniej, Hirohito 
wstępuje na uniwersytet, gdzie studjuje biolo- 
gję, która do dziś dnia jest umiłowanym przed 
miotem mikada w chwilach wolnych od zajęć 
państwowych. Hirohito jest pozatem gorącym 
sportsmenem; wspaniale jeździ konno, gra 
w golfa i tennisa, konkurs owo pływa i jest 
zwolennikiem boksu.

W  roku 1921 Hirohito wyrusza w podróż 
zagranicę. Pierwsza ta wyprawa członka ro­
dziny mikada zagranicę wywołała dużo hała­
su w Japonji, zgodnie bowiem z wielowiekową 
tradycją, potomkom bogini Słońca nie wolno 
było stąpać po obcej bierni. Gdy młody następ­
ca tronu wrócił do Japonji, gorliwi zwolennicy 
etarojapońkkich tradycyj urządzali kilka nieuda 
nyoh zamachów na życie „odstępcy" od zwy­
czajów przodków.

W  zastępstwie chorego ojca, Hirohito zo­
staje powołany 26 listopada 1921 r. do objęcia 
regencji. W pięć lat potem, po śmierci cesarza 
Joszihito, wstępuje na tron w dniu 24 grudnia 
1926 r. Jeszcze jako regent. Hirohito poślubił 
księżniczkę Nagaiko, córkę księcia Kumnomija, 
płowy książęcego rodu Kuni. Małżeństwo to 
fcyło drugim wyłomem w tradycji japońskiej, 
ktÓTa zezwala władcom kraju. Wschodzącego 
Słońca żenić się* tylko z kobietami z pięcńi naj 
wyższych rodów Japońskich „Kuge“, do któ­
rych ród Kuni me należał.

Cesarz Hirohito jeart ojcem trzech córek, 
zgodnie więc z konstytucją, dotychczasowym 
następca tronu jest brat cesarza, Jasuhito.

M. D.

Dziś, piątek 28 brn. premjera w teatrze „A P O L L O * *  j
Perfa humoru i wesołości! Najnowszy sukces ekr*nów ze złotej strji prawdz. arcydzieł film 

Rekordowy triumf genjalnego reżysera Ernesta Lubicza.

przepyszny romans, pełcfi uśmiechu, werwy i słońca, na 
Ile czarującej muzyki, rozgrywający się wśród przepię­
knych widoków Wenecji i włoskiej Kiwiery! — Sport 
plaża, zabawy luksusowe. — Świetna treść. — Dowcip.— 

Komizm. — Pikanterja — Flirt.

Hopkins ,  Kay F r a n c i s ,  H e r b e r t  M a r s o h a l i  i w i e l e  innych.
I*ilm najwyższej klasy, którym zachwryca się obecnie ca ły  świat!

W rolach 
głównych

H aa w Berlinie.

Oficerowie chińscy, którzy w tych dniach’ przejeżdżali z Rosji przez Polskę, zatrzymali sic 
obecnie w Berlime, skąd prawdopodobnie wyruszą wprost do Chin. Wśród oficerów chiń­
skich znajduje mą też generał Ma*, znany z walk w północnej Mandżurii i nad rzeką Nonni

z Japończykami.

Kino.
Ża n e ta  Gaynor I Charles Farre il 

w  klnie „ W a n d a " .
Bardzo ciekawy pod względem treści ftfen 

amerykański p. t. „Dziewczę ■ krainy burz" 
wyśwtetia obecnie popularny ikSaatea.tr dźwię­
kowy „Winda". Film ten unaocznia zdumionym 
fkzropejczyikam, że w ©ywtOiiiowaiiych Stanach 
Zjednoczonych najwyższe prawo stanowi nieli­

czna grupa maUjardeirówi i miljocierow. Dla ludzi 
tych id oma ustaw, nie ófetnieją dla niob żadne 
Rozporządzenia, ani przeszkody. Nawet sędzio­
wie ferują wyroki stronnicze na korzyść boga­
cza. Drastyczny taki przykład zupełnej prze­
wagi miljonera nad biednym rybakiem przed­
stawia nam scenariusz wymienionego filmu wy­
twórni „Foxa“. Reżyser Santell wykazał w nim 
niebywałą subtelność i dużo gustu, przeplata­
jąc sceny wręcz tragiczne epizodami pogodnemi 
łub o zacięciu sportowean, posługując się przy­
ton wyfbamą techniką zdjęć. Najważniejszym je 
dn&k atutem filmu jest znana ulubienica pu­
bliczności, Janet Gaynor, która ma- rolę zupeł­
nie odmienną od wszystkich dotychczas owych, 
Że przypomnimy tylko: „Siódme niebo” , „Anio­
ła ulicy" Ińb „Błękitną rąpsodiję". Popularna 
„Żanetka" wykazała w swym najnowszym o- 
brazie najwyższy poziom niewyzyskanych do­
tąd zdolnośoi aktorskich. Mniejszą natomiast 
rolę, niż zwykle, ma w tym filmie głośny jej 
partner, Charles Farreil; mimo to jednak w fina 
le zdobywa on serce ukochanej partnerki. Pro­
gram uzupełniają d  oka we dodatki aktualne i 
piękna kronika tygodniowa „Fosa".

Wpływ narkotyków na organizm ludzki.
Zażywanie t. zw. niewinnych środków na­

sennych rozpowszechnia się coraz bardziej 
wśród sfer społecznych. Zamęt życia wielko- 
miejskięgo, niedo«tatocz.ne odżywianie, brak 
świeżego powietrza i anormalne warunki życia 
niejednokrotnie spędzają sen z po-wick. Cóż 
więc prostszego, jak zażycie któregoś z owych 
pięknie brzmiących a szumnie reklamowanych 
środków, sprzedawanych w postaci proszków 
lub pigułek. W istocie sprawa przedstawia się 
znacznie .poważniej. Już po kilkakrot-nem uży­
ciu narkotyków pacjent oświadcza, iż tnie może 
zasnąć bez zwykłego „lekarstwa", przyzwycza­
jenie więc przechodzi już w nałóg, któremu 
towarzyszy chroniczne zatrucie organizmu. Ja­
ko pierwszy objaw zatrucia daje się zauważyć 
przedewasystkiein podrażnienie, pozatem cha­
rakter pacjenta ulęga -pewnemu wypaczeniu. 
Czasami brak odpowiednio] dozy narkotyku wy 
wołuje u pacjenta p-anicany strach przed bez­
sennością.

Jalko przykład, zaobserwowany wśród pa­
cjentów swych podaje jeden z lekarzy pary-

skich panią K., jak zaznacza, nader miłą j to­
warzyską w stanie normalnym. Pani K. przed 
zażyciem środka nasennego znajduje się w ste­
nie talk silnego podniecenia, iż dla uspokojenia 
nerwów konsumuje większą lość alkoholu. Pi­
jana prawie pani K. zażywała nieprawdopodo­
bne wprost ilości narkotyków; napadała oru. 
trzykrotnie w letargiczny sen1., trwający kalka 
dni, przyczem z trudem udawało- się przywró­
cić ją do życia. Ostatecznie podczas jednego 
z takich ataków zaskoczyła ją śmierć.

Naogół system nerwowy większości narko­
manów staje się po jakimś czasie tak nadszar­
pnięty, że zaćmienie świadomości występuje nie 
tylko w czasie odurzenia narkotykami, lecz 
trwa jeszcze i później M. K.

V

f p o r t .
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Hebda zwycięża Estrabeau.
Na kortach Legji odbyły się w czwartek 

dalsze treningi naszych tennrlsfeitów przed spot­
kaniem z Holandią. W ramach meczów pokazo­
wych rozegrano zostało spotkanie między mi­
strzem Pol s i Hebdą a Francuzem Estrabeau. 
Hebda, jak się okazało, znajduje się w doskona­
łej formie. Odniósł 011 zwycięstwo nad Estra­
beau stosunkowo łatwo w 4-ch setach 6:3, 6:4, 
0:6, 6:3.

Podgórze — Garbarnia.
W nadchodzącą niedzielę spotka się Podgórze 

po raz pierwszy z ligową Garbarnią. Spotkanie 
to odbędzie się na boisku Garbami o godz. 4 
pop. Będzie to jedyny w dniu tym mecz ligowy 
w Krakowie.

SZKOLNE 

„StlmeidtT
długość 1 m

SZEItMf 0-52 0! 
m M  1.12 10 

4 o k t a w o w e  
ml 80i ameryk

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  ZŁ  650.—  
poleca Skład fortepianów

W Ł A D . ( B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł . 84.

M u n s o r .
Jakże było u rad-Dobre towarzystwo.

costwa B.?
—  Bardzo miło, ale łyżeczki były zbyt 

ostre.
—  Skaleczyłeś sobie wargi?
—  Nie, podziurawiłem kieszeń.

W  kraju dawnych Iberów
(Kilka obrazków t  podróży po Wszpan^).

MADRYT!

H) Fucrta <M Sol to przepyszny plac, gdzie 
pbiegają się największe arterjc komunikacyjne 
stolicy. Ruch olbrzymi. Pałace, kościoły, gma­
chy publiczne i rozległe parki pełne świeżego 
powietrza i bujnej roślinności południowej. A  
dalej nędzne przedmieścia brudne i cuchnące, 
pełne straganów z warzywami i owocami, oraz 
dzieciaków i osłów włóczących się bez opieki. 
Obok wyniosłego, 7-piętrowego .pałacu kfólew- 
skiego, jednego z największych gmachów na 
świerie, budują dziś katedrę. Stolica nie posia­
da katedry do dzisiaj. W  dolinie płynie Manza- 
nares, a praczki klepiące tutaj brudną bieliznę 
na te  zamku królewskiego ,i partu palmowe­
go wyglądają o wiele oryginalniej, niż nasze 
Kaśki i Jagny nad Pilicą. Jadę podziemmem 
,.md rc-m” na przedmieście Quaitro Camines, 
gdzie widzę stada 'haramów pędzdne przez kon­
nych pastuchów pomiędzy buczące tramwaje 
(nie dawonią, jak u nas, ale buczą jak syreny). 
Na chodnikach przy stolikach siedzą mężczyźni 
i popijają wino, grają w domino, przegryzają 
oliwki, krzyczą głośno i śmieją się. Niskie dom- 
Iti przy ulicy głównej, ciągną się. w prostym 
kierunku daleko w stepy...

Muzeum Prado, architektoniczne cacko, za- 
Wiera przepiękne rzeźby i malowidła różnych 
czasów, narodów, artystów, a przedewszys tikiem 
święcą tu triumfy sale Yelasąuoza, Goyi, Ri- 
bery, Murrilla i inych słynnych na cały świat

malarzy hiszpańskich. Był czas, kiedy Hiszpamja 
była potęgą polityczną i kolctojalną, a talkżo 
kulturalną i umysłową.

ESCORIAL.
To klasztor największy na świccie, zbudo­

wany na stepie przez Filipa H, który spędził tu 
3.000 zakonnik ów i sam wśród nich zamieszkał. 
Klasztor posiada 16 dziedzińców, 2673 okien, 
1200 bram i drzwi, 86 klatek schodowych, 88 
studzien, a wszystkie korytarze i kruiżlganlki ra­
zem mają 160 kilometrów długości. Jeden, dzień 
pobytu nic wystarczył mn obejrzenie, wszystkie­
go, ale to, co zobaczyłem, przechodziło fanta­
zje i wyobraźnię ludzką. A  kiedy z nagich skal 
Okolicznych spojrzałem na ten ogromny gmach
i wcale nie większe od niego poblisfkio mia­
steczko hoteli i rastauracyj, żyjące tylko z tu­
rystów, a dookoła zobaczyłem te rozlegle pust­
kowia i stepy, zrozumiałem, dlaczego Filip II 
po swoicli tylu latach samowładlniego panowa­
nia i po tylu okrucieństwach poszedł tu na ite 
stepy... Poszedł, ale stworzył jeden cud więcej, 
trwały jak piramidy egipskie i obeliski babi­
lońskie.

LA GRAN JA, TL PARDO. ARANJUEZ...
Oto potężne pałace królewskie w okolicach 

Madrytu o bezcennych wprost skarbach sztuki, 
rzeźby, malarstwa, złotnictwa, haftów, ogrod- 
metwa... Oazy na stepach —  sztuczne fontanny 
i kwietniki obok rozległych równin bez drzew­
ka jednego —  marmury, jaapizy i alabastry po­
sągów i postaci bożków greckich i rzymskich, 
a obok nędzne damki miasteczek —  a ponad 
tem wszysfckiem piekące żarem słońce Połud­
nia-. ..

Cordoba ze swoim meczetom o 800 kolum­
nach i 19 nawach, to —- stolica świata muzuł­
mańskiego w minionych wiekach.

GRANADA

Przy zielonkawem świetle księżyca siedzę 
w Alhambrze na dziedzińcu Lwów. Najwyższy 
artyzm świata mauretańskiego odzwiorciedilił 
się w tych rzeźbach ścian i kolumm. Ze skle­
pień zwisają sztuczne sople kamienne bogato 
rzeźbione... Biją fontanny na tarasach z wiszą­
ce mi ogrodami. Długie aleje cyprysów mir­
tów .. .

SEWILLA.
Miasto miłości, walki 'byków, oliwkowych 

kobiet, dzikich tańców i śpiewów, wesołe mia­
sto zawsze .nawpół pijane. Kaskanicty, liry, gi­
tary, cytry —  I tańce ezalone: koto, sardana, 
flamenco. Barwne stroje i zawodzące pieśni, 
polne żalu czy bólu, rozpaczy czy tęsknoty. — 
A  w centrum słynna katedra z cudowną, figurą 
Matki Bożej i wysmukłą wieżą ,.Giva?da“ r. cza­
sów mauretańskich. Na przedmieściu Triana, 
leżąeem po drugiej stronie Guadalquivirti żebra­
nina, lepianki, nędza...

JEREZ.
Bogactwo winnic i pałaców . Robotnicy na­

rzekają na swych paraów, którzy żyją ich ko­
sztom. nic dbając o ich zdrowie i przyszłość.

MALAGA, ALICANTE, MURCIA.

Wśród wyniosłych gór nagich i skalistych 
rozsiadły się urocze miasta,. Czasami wydaje się 
taki widok jakby snem i marzeniem. Sady po­
marańczowe, drzewa oliwno, śliwki duże jak

gruszki, kaktusy i inne kolczaste krzewy na 
zboczach gór. Białe jak śnieg domy o 'płaskich 
dachach, wyschłe koryta rzek, ludność wesoła 
i gościnna. Twarze smagłe, bronzowe o wiel­
kich czarnych oczach, o mięsistych karmino­
wych ustach, o ciężkich złotych kolczykach w 
uszach... I to długie, powłóczysto spojrzenie na 
obcego. •

Wino, wszędzie wino. Perliste, złote, czer­
wone, brunatne, pomarańczowe, fioletowe kro­
ple lekkie i ciężkie, nieraz tak duże jak groch 
spływają z dzbanów do amfor i karafek, z ka­
rafek do szklanek, kubków, pnharów, kieli­
chów, ust i ma obrusy, podłogę, ziemię .. .

Wycie przeraźliwe osłów, stada owiec i bo­
ranów, głośne nawoływanie „rozmaite lody" 
(„heladas variudas,‘) na różne tony, głosy i ak­
centy, a ponad wszystkiem rozpalone słońce 
Południa.

WALENSJA.

Dopiero tutaj człowiek zwolna Oddycha 
i czuje się szczęśliwym, że wyrwał się z upal­
nego pieca. Morze Śródziemne dobroczynnie 
działa na organazon, a rozległa plaża i chłód wo­
dy morskiej robią swoje. Znów bujne ogrody, 
kwitnące pola warzyw, kwiatów i draew, rozle­
głe przestrzenie gęsto zaludnione i otoczone 
górami.

I  zmów Barcelona, a potem granica Framtoji 
i zostaje za mną daleko w tyle ojczyzna Don 
Qudchota, Oydu, św. Teresy, św. Alfonsa, Don 
Juana., Corteea, Płzarra i tylu innych, ojczyzna 
Iberów, Kartagińczyków, Rzjuniąni, .Wizygotów, 
Normanów, Arabów. Hiszpanów.. .

Józef Sttóko.



Nir H i „GŁDS S5ARODU" a ima 39 go JtwietMa 1933

to słycJkał
n  M r a f c o m i e .

S o b o t a  2f>: św. Piotra z W erony. 
N i e d z i e l a  30: Św1. KaWzyjny. * 
N ie d z ie la .  30: wschód słońc-a o godzinie 

4.33, zachód o 19.22.

PRZEWODNIK PO FIRMACH CHRZEŚCI­
JAŃSKICH KRAKOWA. W  zwiąźki, z naszą 
korespondencją ze L w i ,  w której była mowa 
o „Informatorze chrześcijańskim11, zawieraj a- 
tym spis firm katolickich, —  Chrzęść. Front 
Gespo-dawzy w Krakowie wyjaśnia, że również 
iw Krakowie istnieje „Przewodnik po Krako­
wie11, wydany nakładem Ghraeśc. Frontu Gosp., 
a zawierający spis firm chrześcijańskich m. Kra 
kowa>.

NA UROCZYSTOŚĆ 25-LECJA WINC. W I­
TOSA. Wyjazd uczestników uroczystości 25-łe- 
cia Prezesa W. Witosa z Krakowa i okolic au­
tobusami do Wierzchosławic, nastąpi w niedzie­
lo o godiz-. 5-ej rano z przed lokalu rodaikęji 
, Piasta11 •— Mały Rynek 4.

ZBIÓRKA DARU NARODOWEGO 3-GO 
MAJA. Wkrótce nadejdzie, dzień 3-go maja. a 
z nim doroczna zbiórka na rzec.z pracy oświa­
towej Tow Szkoły Ludowej. Nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, że zbiórka ta w roku ubie 
głym w dniu 3-go maja przyniosła na terenie 
Małopolski kwotę 116.835 zł. 66 gi\

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niczbier. 1 litr 0.18—
0.20, śmietana kwaśna 1—1.20, głodka 0.50— 
0.60, ser zwycz. 1 kg. 0.60—0.80, masło doser. 
3.00—3.80, zwyczajne 2 80—3. jaja świeże sztu­
ka 0.05— 0.06, ziemniaki 1 kg. 0.07—0.08, bu­
raki ćwikł. 0.18—0.20, marchew 0.25—0.30, ce 
hula 0.20—0.25, pietruszka 0.15—0.20, sele: 
0.25— 0.30, włoszczyzna 0.20—0.25. jabłka 0.80 
— 1.60. kury żywe -sztuka 3— 5, kurczęta para 
3.50—5.50, kaczki sztuka 3.50—4.50, gęś 4.50 
6.50. indyk 12—16, indyczka 8—10 zł.

KWIETNIOWA KADENCJA SĄDU PRZY 
SIĘGŁYCH rozpoczyna się w dniu dzisiej 
pzym rozprawą przeciw Marja.nowi Modesano 
■w,i, oskarżonemu o fałszerstwo pieniędzy. Roz 
prawa toczyć rie będzie w sali Nr. 45, specjal­
nie zaadaptowanej na ten cel.

SZKOŁA MUZYCZNA Prof. Steina w Kra­
kowie, ul Mikołajska 32. telef. 176-16, otrzy­
mała nazwę szkoły muzycznej im. St. Moniuszki

ATAK SZALU NA ULICY. Oncgdaj wiedzo 
rem Jaltó-b Szop z Tarnowa dostał nagło in,a uli­
cy Kopernika ataku szalu. Po nałożenia mu ka- 
ft-anu bezpieczeństwa przez lekarza Pogotowia, 
ratunkowego przewieziono go do aresztów miej 
ekilch.

OKRADZIONO SKLEP SPOŻYWCZY. Jan
Stanmt, właściciel sklepu przy ul. Grzagórzec- 
kiej 138 zgłosił, że w* nocy z 26 na 27 hm. skra 
dziono mu ze sklepu artykuły spożywcze wart, 
460 zł.. DocJiodaenia w toku.

SPŁOSZENI WŁAMYWACZE. Policja za­
trzymała Jana Szczepanika lat- 27, robotnika 
bez zajęcia i miejsca zamieszkania, ptóry w no 
cy z 27 na 28 hm. około god®. 3.15 udłował 
tv to-wanzystwic dwóch wspólników włamać się 
do restauracji AYischnitzcra przy ul, Grzegórzcc 
kiej 7. Złodzieje przy pomocy łomu oderwali 
już, kłódki przy drzwiach, spłosz-euu jednak zo­
stali przez strażnika ze Straży Bezpieczeństwa, 
który w pogoni za nimi oddał 3 strzały rewol­
werowe. Na odgłos strzałów Ladibie-gł patrolu­
jący posterunkowy PP. i przytrzymał Steosepa- 
nika.

m m m m m i
Województw® Lwowskie pow. Krosno
Najjilnieisz* solanka jodowa, znakomita borowina.

Sezoii irtn! od 10 KinjO.
Ceny zniżone, C*eny zniżone.

Dwa Sanatorja otwarte cały rok. 
Wszelkich informacji u d z i e l a

Dyrekcja Zakładu i Komisja Zdrojowa

PROMIEŃ: „Miłość i zemsta dońskiego ko­
zaka11.

KINO MUZEUM wyświetla cd sobo'y doi. 
29* ban. do środy dn. 3 maja dwa filmy: ..Na 
zachodzie bez zmian11 i „Afryka mówi-1.

7AW*4|?OM’ i'K U  i k c iw in ik a t y , 
WALNE ZGROMADZENIE Zw. Inteligencji 

Pol. odbędzie się 7 maja tor. o god z. 11-tej w 
sali konferencyjnej Burty im. Ke. Kuznowic-za 
ul. Skafbowia 2.

-s-
r e p l r t u a k  t e a t r u  s ł o w a c k ie g o .

Sobota: „Dziesięcioro11 t prem-jera)
Niedziela pupoł.: „Cygane^a'1 Gość. występ 

'Jadwigi DębieJdej).
Niedziela wlecz.: „Dżicsięc-ioro11.
Poniedziałek: „Tak —  a nie inaczej” (Gość. 

.Występ M. Moszyńskiego).
TEATR „BAGATELA” .

Sobuta 29 kwietnia o godz. 8 wieczór: „Bcp 
jjina11 operetka w 3-ch aktach R. 8 tok a.

Niedziela 30 kwietnia o godz. 4 po połu­
dniu i o godz. 8 wieczór: „Poppina1’, operetka 
-W 3-ch aktach R. Stoi za.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: Sierżant X. (Iwan Muzżuchin).
WANDA: Dziewczę z krainy burz (Jianet 

Gaynor).
APOLLO: „Złote sidła11.

SZTUKA: Pan Spelec Ostrostrzelec (Miasta 
Burian),

UCIECHA: Pod Twą Obronę (M. Bogda i 
Brodzisz .

ATLANTIC Wielki myśliwiec i Ken Mey- 
nant „Preije w płomieniach1’.

SŁONCE: Światła wielkiego miasta (w gł. 
roU Ohariie Gbapłia).

BAGATELA* „Noc w raju11 (Anny Ondra).
ADRIA: tbWTtó i Tulcila (Dymsza-, Pogo-

PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW NA PRO 
CZYSTE PRZEDSTAWIENIE W DNIU, 3-GO 
MAJA dia Urzędów, Instytueyj, Organizacy, 
■według ustalonego przez Komitet podziału bi 
letów, rozpoczęła kasa iteatrn. Przydzielono bi­
lety będą, rozerwowane tylko do poniedziałku 
dnia l  maja w południe. Po tym terminie rezer­
wowane a nlewyfcupione bilety będą sprzeda­
wano osobom /prywatnym.

NAJBLIŻSZĄ PKEMJERĄ KRAKOWSKIE 
GO TEaTRU będzie komedja Marcelego Achar 
da. p. t. ,>Spmlł z kisię(życa“, w opracowaniu 
scenicznem J. Karbowskiego. Marceli Achard 
znany jest na krakowskiej seenio z wystawionej 
i cieszącej się wiel-ldem powodzeniem komedj 
„Mistigri11. >

LEON WYRW1CZ NA KRAKOWSKIEJ 
ESTRADZIE. W dniu 6 maja b. r. wystąpi 
w Krakowie ulubieniec caloj Polski, dawno u 
nas niesłyszany, a natswietniej-szy w Polsce 
monologista Leon Wyrwicz. Występ znakomi­
tego artysty odbędzie się w sali kinoteatru 
„Swit11 przy ul. Straszewskiego (róg Zwierzy­
nieckiej), Wyrwicz wystąpi w własnym czę 
ściowo nie znanym naszej publiczności reper­
tuarze. Dochód z tej imprezy przeznaczono na 
fundusz opieki nad więźniami. Wśród nowych 
monologów reprodukować będzie Wyrwicz 
w swym saty-rycznrm ujęciu, wńzytG" u kra­
kowskich lekarzy*. Ta nowość repertuaru spot­
kała się w całej Polsce z niezwykle serdecz­
nym przyjęciem, dla Krakowa zaś stanowić 
będzie tom większą, że lokalną sonzację. Wie­
czór bumom 6 maja już dziś wzbudza ogromne 
zainteresowanie.

•:o:-

WIADOMOŚCT KOŚCIELNE.

■ty KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedzielę 
30 kwietnia w czasie Mszy św. o godz. 10 śpie­
wać będzie Chór gimnazjum W  (podgórskiego) 
pod kierunkiem prof. Mikstcina.

ZeDranie w sprawib Pawlikowie
Z powodów niezależnych od Komitetu Oby­

watelskiego Pom. Doraźnej dla Zakl. Wycih. 
w Pawłikowicach, zebranie dyskusyjne wraz 
z produkcjami wychowanków Zakładu tegoż, 
odbędzie się zamiast w Złotej Sali Domu Kat., 
ur. Sali Domu Zw. Przem. Rękodzieł. (Ks. Ku- 
zuowicza), Skarbowa 2, w dniu 3ft b. ni. o 
godz. 12 w południe.

TABLICA PAMIĄTKOWA KU CZCI 
ŚP. STAN. TOMKOWICZA.

W uł). czwartek została wmurowana w ścia­
nę zewnętrzną kościoła Marjackiogo piękna ta­
blica pamiątkowa dla uczczenia śp. Stan. Tom- 
kowicza. Ponad napisem widnieje płaskorzeźba 
głowy Zmarłego. Pod spodem umic-iz-ozono na­
stępujący napis:

„Stanisław Tomkowicz, ur. 27. V. 1850 w 
Ktakowie, urn. 11. III. 1933 .Polskich zabytków 
sztuki a osobliwie tej świąiyni i miasta Krako­
wa znawca najgorliwszy* i uczony w umiejętno­
ści ich zachowania i przekazania przyszłości; 
„ierny syn Kościoła katolickiego, opiekun ci­
chy* i oddany nędzy ludzkiej. Ku trwalej pa- 
nnęCj i wdzięczności współcześni tę tablicę 
umieścili w R P. 1933*'.

B m ł e  ^ b y i C h l d r o a  5 ®

Paita do zębów, używana przez miljony ludzi na M 
całym Swiecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz- tł

czędna w użyciu.

Odczyty.
,,0 pięknie drzew leśnych11 — od ozy t prof.

Wł. Szafcia odbędzie się z racji dorocznego 
św.ęta drzew, w sobotę 29 b. m. o godz. 18, 
w «ał-i Instytutu Geogr (Grodzka 64).

Jan Mistler w Krakowie. W sobotę 29 bm. 
przybywa do Krakowa b. francuski wicemin, 
Sztuk Pięknych i Oś w. Publ. a zarazem znany 
powieściepisarz francuski Jean Mistlc-r. —  
W  swej podróży naukowej po Europie Cen­
tralnej zwiedził już Czechosłowację. Kraków 
będzie pierwszymi etapem podróży francuskie­
go gościa, który w swymi przejeździć do War­
szawy wygłosi w  sobotę 29 b. m. w sali Ko­
pernika- Un. Jag. interesujący odczyt p. t. 
„Les tendancts du theatre franoais contempo- 
rain’1. Z uwagi na osobę prelegenta odczyt 
ten wsbudził wielkie zainteresowanie. FOez-ą- 
tek o godz. 6-toj wieczorem Wstęp bezpłatny.

K I N O T E A T R

D Ź W I Ę K O W Y „ Ś W I T 11 j
PGM KATOL ICKI

M I O T E M  IB.

Od dziś I doi następnych’
Genjajne, olbrzymie areydz. filmowe, o którein dziś mówi z entuzjazmem cały świat artystyczny.

9  f  Przewspaniały dramat, osnuty na tle wieik ejU c r ;a a f  S . miłości i poświęcenia, peien awantnrniczycn 
przygód. — Barwne życie legji cudzoziem­
skiej w Algierze, najbardziej romantyczntgo 

wojska na świecie.
Tytułową rolą odtwarza 1 El75»lfl M f  f f t l f S n  Partnerzy jego to: Suzy Yernon

wielki artysta I l l f f l l l  W-3,%94uMdm czarujjca, o porywającym u-
roktt i JRAN ANGELO niezapomniany oonater z Atlantydy. — Djalogi w języku rosyjskim

i francuskim. — Reżyser ja: K. WOŁKOW i STRYŻEWSKI. ”

Trzy wyświetlenia o godz. 5, 7 i 9 wieczór, w niedzielę i święta od godz. 3-ciej popołudniu

B B j D n g n n n H n n B i i i B S H n n B i B n r M M i B D n B f l B B i n s B H

Sprawa Rity Gurponowei.

P o d z i ę k o w a n i e .
Pogrążona w największym bólu i żalu p'o 

stracie ukochanego Męża i Ójca

ijg n rjn ta S to ck ie g n -S o sn tm k ie p
nie mogąc zdobyć się- jesziczc na osobiste lub 
pisemne podziękowanie za okazanie tylu dowo­
dów serdeęizmcgo współczucia —  składam tą 
drogą słowa najgorętszej podzięki: Ks. Prała­
towi I>r. Domalikowi za oksportacją zwłok, 
XX. Prałatom, Kanonikom i Proboszczom die- 
be-zji Krakowskiej i Śliskiej zc serdeoznej przy- 
jażm dla ś. p. Zmarłego —  Przełażonym i XX. 
Zakonu 00. Jozuitów z Krakowa i Lwowa — 
oraz 00. Dominikanom, 00. Franciszkanom. 
00. Pijarom z Rakowic oraz S-S. Miłosierdzia, 
PP. Przedstawicielom Sodalicji Marjuńskiich, 
Kongrcgac.t Matek Chnześcijańskioh, Gimna­
zjum im. H. Kaplińskiej, Konwiktowi XX- Ihja- 
ja.rów*, Ilareerebwu, Cechowi Bromzowników 
i tym pośród Przyjaciół, Kolegów i Znajomych 

p. Zmarłego, którzy nie szczędzili mi sló’.v 
i oujawów* współczucia i pociechy, oraz t-yrn, 
którzy wzięli udział w owtałniej posłudńc ś. p. 
Zrnarlt-m-u.

Za nadzwyczajnie traskKWą opiekę, jaką 
otoczyli ś. p. Zmarłego: lekarzom Oddziału 
Chirurgicznego Szpitala św. Łazarza,, P. Asy- 
sten+owi Drowi Zborezyńskiemu, PP- I>rom Ko­
walczykowi i Gaszyńskiemu oraz S6. Miłosier­
dzia i służbie szpitalnej składam scrdoc-zne 
„Bóg zapiać11.

Z Kopaczynskich

Kazimiera Stocka-Sosnowska 
z dziećmi.

Dzisiejszy uzień procesu Goiigonowej jc-st 
według wszelkiego piiawdopodobieustw," ostat­
nim diniein rozpraw przed wydaniem yyjToku. 
Wobec zapowiedzi, żo przemawiać będzie pro­
kurator i obrońcy wzmogło się zamteresoyya- 
nie na .sali rozprayr. Na ławach publiczności 

zyistkic miejsca zajęto.. niemal wyłącznie 
przez panie. Tuż po godzinie 9. przewodniczą­
cy udzielił głosu prokuratorowi dr. Szypule. 
Drugi prokurator dr Przytulski od para dni 
nie uczestniczył w rozprawrach z poTwidu cho­
roby. Nie przybył on i yy dniu dzisiejszym do 
sądu, wobec czego cały oiiy.ar yyywoduyy oskar­
żenia spadł na dr. Szypułę. PrzernóTcicnic jego 
trwało z małemi przcrwiami niemal 4 gocłziny. 
W  chwili, gdy dr. Szypuła rozpoczął ewc prze­
mówienie zajęli miejsca na sali prezes apela­
cji dr Parylewicz, prezes Sądu 0.kr. dr Hubl 
i prokurator Michałowski. Wkrótce po nich 
przybył również dowódca O. K. V. Łuczyński 
i zasiadł na miejscu przc/.naczonem dla przed­
stawicieli władz.

„Wysoki Trybunale, Czcigodiń Sędziowie 
rrz^śęgii! Dobiega końca drugi proces Małgo­
rzaty Gorgonowej. Szereg długich meczących 
dni przesunął sio przed naszcml oczyma i obu­
dził czarne wspomnienie grozy owej nieszczęs­
nej nocy grudniowej, która na miodem życiu 
położyła znak śmierci11. —  Tem,: słowy rozpo­
czął swe cskarżycielskic przemówienie dr. Szy- 
■puła.

P ro k u ra to r  k ró tk o  p rzed s taw ia  odkrycie 
mordu przez Stasm. ,,cgo rozpaczliwy krzyk, 
przeoudzenie się ojca i t. d, aż. do chw ili w azw a 
n ia  dr. C sali i s tw ierdzen ia  p rzez  n iego  śm ierci 
Łissi Z arom biank i, poc.zem zaczjm a s ię 'z a s ta n a ­
w iać  naci rozmaiiemi koncepcjami co do spraw­
cy morderstwa,, k tó re  w y ło n iły  aic w* to k u  p ro ­
cesu  lwow skiego i k rak o w sk ieg o , by o sta teczn ie  
d łużej za trzy m ać  się n a d  poszlakami, k tó ro  
w sk a z u ją  na- G orgonow ą^ ja k o  sp raw czyn ie  
śm ierci ś. -p. Z arem biank i.

ZBRODNIARZ WŚRÓD DOMOWNIKÓW.

Prokurator wykazuje, :ż-c odpada koncepcja 
mordu rabunkowego, bo musiahby były po­
zostać po takiej zbrodni jakieś wyraźne ślady. 
Niema żadnego śladu, by sprawca mordu do­
stał się zzewnątrz willi. Prokurator podnosi, 
że zresztą i obrona jest tego zdania, że zbrod­
nia nio została dokonana przez obcego sprawcę.

Nie można przyjąć jakoby morderca z zon: 
sty, żo nie znalazł łupu, zamordował i zbeszeze 
ścił niewinną dziewczynę. Upada dalsza kon­
cepcja upozorowania mordu seksualnego przez, 
kogoś obcego. Zbrodniarza szukać należy 
wśród domowników., do których należą Sta4 
i Henryk Z-arembafłOgrodnik Kamiński i jego 
żona, oraz służąca Tobiaszówna. Henryk Za­

remba stał wprawdzie ped zarzutem morder­
stwa, lecz został zwolniony. Niema najmniej­
szych danych, bv podejrzewać o zbrodniczv 
czyn Stasia Zarembę. Stosunek Stasia do Lu- 
si był najpogodniejszy i najżyczliwszy. Wpraw­
dzie -c-broua wysunęła podejrzenie, a nawet 
przypuszczenie, że zbrodni dokonał ktoś z do­
mowników w stanie zamroczenia epileptyczne­
go, to jednak, ani przez chwilę- nie przypu-ś*/.- 
ezaleir.. mówi prokurator, by obrona miała 
przez to na myśli również Stasia. Ekspertyza 
psyehjatryczna wyraźnie stwierdziła, że Staś 
nie był dotknięty jakiemiś stanami zamrocze­
nia świadomości. Zresztą wszystkie okoliczno­
ści zbrodni dowodzą, że czynu tego nie popeł­
ni} epileptyk.

KRZYWDZĄCE PODEJRZENIE.

Co do Kamińskiego, to me wyszły żadne 
okoliczności na jaw*, Łtóreby pozwoliły na na-5 
odleglejsze choćby twierdzenie, że on je»t 
właśnie spraw*cą czynu. Zresztą Kamiński wy­
kazał syvo alibi,-gdyż żona jego zeznała pod 
przysięgą, ze mąz jej krytycznej nocy spal 
w domu. Gdyby jednak przypuścić, że Ka­
miński popełnił morderstwo, to wchodziłyby 
trzy ewentualności: popełnił morderstwo rabun 
ko we, nłordafstwo zamówione, iub wreszcie 
morderstwo seksualne. Morderstwo rabunkowe 
odpada w* zupełności. 3iorderstwo zamówione- 
Chyba jedynie przez oskarżoną. CWarżona me 
mogła namawiać do morderstwa Kamińskiego, 
gdyż musiałaby mu odpowiednio zapłacić, a 
na to nic miała pieniędzy, zresztą między oskar 
żoną a Kamińskim były stosunki nanreż.one, 
Jeżeliby rzeczywiście oskarżona działała- 
z kimś w zmowie, to z pewnością byłaby dla. 
ratowania się przed sądem doraźnym wydala- 
sprawcę w chwili. gdv groźba jej kara śmier­
ci. Biorąc wszystkie momenty co do morder­
stwa seksualnego i wiążąc je z sobą. morder­
stwo seksualne należy wykluczyć. Frof. Oi- 
bryclit wyraźnie twierdził, że śmierć nastąpił i 
wskutek zwykłego morderstwa, upozorowanego 
jako mord seksualny.

U Kamińskiego nie można stwierdzić ża­
dnych momentów, ktćroby go mogły prcdys+y 
nować na mordercę seksualnego, stai wudzia. 
w* hallu postać dość wyj oką, a Kamiński jest 
niski. Staś widział postać * rozwichrzoną fry­
zurą. a Kamiński jwst łysy. Temu człowiekowi 
zrobiono wielką krzywdę —  wola, prokura­
tor —  bo rzucono nań podejrzenie gołosłowne 
i niczein me poparte.

WYMOWA ŚLADÓW N \ ŚNIEGU.

Pozostaje zatem z pośród domowników 
tylko oskarżona. T tu prokurator obszernie 
omawia wszystKie poszlaki, świadczące prze*
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ciwko oskarżonej. Przypomina, że Staś rozpo­
znał w dostrzeżonej sylwetce Gorgcnową. śla­
dy znalezione na śniegu były śladami raczej 
kobiecemi i wiodły do werandki obok pokoju 
oskarżonej. Gdyby ślady .pochodziły stąd, że 
oskarżona, jak twierdzi, poszła do basenu po 
wodę po odkryciu morderstwa Lusi Zarombiaa 
ki, to nie mielibyśmy śladów do dużej werandy 
i do piwnicy, a co najważniejsze, nie byłoby 
śladów w kącie basenu, bo nikt nie uwierzy 
że oskarżona szukała wody w kącie basenu. 
Oskarżona szukała w kacie basenu miejsca na 
ukrycie dżagana, a gdy go tam ukryć nic mo­
gła, wrzuciła dżagan do przerębli i zgubiła przy 
tej okazji świecę. Znaleziona w odległości 20 
cm. od przerębli świeca, to najpoważniejszy 
atut oskarżenia, podnosi prokurator. Świeca ta, 
na której znaleziono ślady kiwi, pochodziła z 
sypialni Gorgonowej.

Oceniwszy wstępne chusteczkę od nosa 
Gorgonowej, znalezioną w piwnicy jako dowód 
rzeczowy, proki or zajmuje się- szerzej kwe­
st ją. koszuli seledynowej. Sama oskarżona przy­
znaje, żo koszulę taką posiadała. Koszuli sele­
dynowej obecnie niema, znikła w. niewyjaśniony 
sposób. Koszule to ze śladami krwi niewątpli­
wie spaliła oskarż.ona w piecu, w pokoju Hen­
ryka Zaremby. W tym celu użyła Gorgonowa 
nafty, której sporo rozlała kolo pieca. Kwostja 
spalenia koszuli, zmięcia jej. podlania naftą i 
wrzucenia pod piec jest kwestją już nie minut 
ale sekund. Kwest je. tę zostawiam do głębo­
kiej rozwagi ponów, zaznacza prokurator.

OBRAZ ZBRODNI.

Prokurator przedstawia następnie przypusz­
czalny przebieg mordu, oraz zachowanie się 
Gorgonowej po odkryciu morderstwa. Gorgono- 
wa zabiwszy Lusię kilku uderzeniami dżagana 
i zbeszcześcrwezy ją, otwiera okno, otwiera 
drzwi od werandy dla upozorowania, żo wdarł 
sró ktoś olbcy. Chce wrócić tą samą. drogą, to 
z na. czy przez jadalnię. Gdy otwiera drzwi od 
werandy, zjawia się piee. Gorgonowa nie chcąc 
wpuścić psa' do pokoju, uderza go dżaganem. 
Pies zaskowyczał, budząc Stasia. Gorgonowia 
musiała za wszelką cenę dostać sio do swego 
pokoju. Biegnie więc ona z dużej werandy, wy­
łoją iszybę, której brzęk słyszał Staś. Gily Gor- 
gonowa, znalazła sio w  swej sypialni, wstał 
jufż na krzyk Stasia Henryk Zaremba i znalazł 
szy sio na progu sypialni Gorgonowej, dostrzeg' 
obok drzwi worandki skuloną czarną postać. 
Prokurator przypomina następnie, jak zachowa­
ła się oskarżona, gdy znalazła się razem ze 
Stasiem, i H. Zarembą w pokoju denatki, ze­
stawia jak niejedoioMcio tłumaczyła się Gargo­
nowa z  ran na prawej ręce i z wybicia szybki 
w drzwiach weramdki.

Od piątku dnia 28 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K A "
1 euomenalna bomba wesołości, która rozbawi i zacbwjrci Kraków! Najrozkoszniejszy przebó

komedjowy wszechświatowej sławy!

(obraza 
majestatu)

Kom ed jow y w szechśw ia tow ej sławy!

P i l i  Spelcc 0§(rosfrz€l€C
, . Porywające tempo! — Barwna akcja! — Czarujące niespo-
cuianki; — Mirt! — Awanturki! — W roli głównej — najpopularniejszy komik ekranów, który
podbił swemi kreacjami świat, król humoru, czarodziej dowcipu — klasyczny, nieporównany

h i f l tb r fS l  Procsn!- komizmu! — 100 procent melodji!
M U i  Ł t S M  Wybuchy spazmatycznego śmiechu!

€eny miejsc porankowe po 50 groszy 1 zł, i 1.50.

ZWARTY ŁAŃCUCH POSZLAK.

Przypomina dalej prokurator, żc Gorgonowa 
dopiero w caa îe procesu we Lwowie zaczęła 
tłumaczyć, iż zzewtnątrz nie można się było do­
stać do jej sypialni z malej werandki, bo pod 
drzwiami stał duży asparagus. O asparagusie 
przedtem nic. oskarżona nie mówiła.

Dr. Szypuła przedstawia następnie, jak os­
karżona usiłowała zatrzeć ślady do basenu i 
dlatego namawiała Tofeiaszównę i Kamińska, by 
poszły do basenu jk> wodę, zwraca uwagę na 
krwawe ślady na futrze, na usiłowania Gorgo­
nowej, by oddalić od siebie podejrzenia, wresz­
cie na jej zdenerwowanie, gdy znalazła się. na 
chwilę sama w pokoju. Gdy powiążemy wszyst- 
ki momenty, mówi prokurator, wtedy powsta­
nie łańcuch, który zwantem kołem oplata os­
karżoną,. W łańcuchu tym brak tylko jednego 
ogniwa, to jest schwytania oskarżonej za rękę 
w chwili, gdy popełniała morderstwo.

Przypatrzmy się motywom. Ha śmierci de­
natki nie mogło zależeć nikomu, jak tylko os­
karżonej. Is fecit, cui prodest, —  ten uczynił, 
kto w tem miał korzyść, mówi prokurator. Lu- 
sia stała na przeszkodzie ułożeniu się stosunków 
Gorgonow-ej z Zarembą. To też gdy przepro­
wadzka do nowego mieszkania miała być przy­
pieczętowaniem zwycięstwa Lusi w walce z 
Gorganową o prymat, Gorgonowa w ostatniej 

• chwili, gdy jeszcze miała sposobność, tuż przed 
przeprowadzką dokonała mordu. Z zimną niena­
wiścią. Gorgonowej, łączyło się uczucie zemsty, 
które w południowym dalmatyńskian tempera­
mencie przybiera formy bardzo dosadne.

Prokurator zwraca się następnie do sędziów 
przysięgłych z uwagą, że zapewne usłyszą sło­
wa, powtarzające się przy procesach poszlako­
wych, jak toczący się właśnie proces, że nie 
można nikogo zasądzić, gdy niema dowodów a 
tylko poszlaki. Morderstwo skrytobójcze, pod­
nosi dr. Szypuła, cechuje to. że niema tego o- 
statecznego ogniwa w łańcuchu, że niema schwy 
tania sprawcy czynu, są tylko poszlaki. Gdyby 
się nio skazywało na podstawie poszlak tak nie­
wzruszonych jak w tym procesie, to wszyscy 
mordercy cieszyłby się wolnością, a trucizna i 
siekiera święciłyby triumf. Obejmijcie zeznania 
wszystkich świadków,, woła prokurator do eę. 
'dzłów przysięgłych i powiedzcie, czy jest choć­
by najmniejszy ślad, któryby prowadził do inne 
go sprawcy, któryby usprawiedliwiał twierdze­
nie, że morderstwo mógł dokonać ktoś inny.

Po przytoczeniu powodów dla których wy­
rok lwowski został skasowańv i wykazaniu, że

wszystko to, czego nio uwzględniano we Lwo­
wie, zastało uwzględniono w' obecnym procesie, 
po przytoczeniu pytań, postawionych przez try­
bunał przysięgłym, prokurator kończąc porusza 
moment głosów ulicy i to głosów zarówno na 
korzyść oskarżonej, jak i przeciwko niej. Zbrod­
nią zainteresował się tłum, żądny sensacji. Te­
mu tłumów i nie chodzi o prawdę, o poczucie 
sprawiedliwości, o etykę, chce o:i tylko mieć 
dreszcz nadzwyczajności. Prokurator nie przy­
puszcza, by głos ulicy mógł mieć dostęp do 
sędziów przysięgłych. Głos ten nie przekona 
zwłaszcza panów — mówi dr. Szypuła do przy­
sięgłych, —  którzy, jako ława przysięgłych, 
cieszycie się oplują, jednej z najwylrawuiąj- 
iszyeh ław przysięgłych łat ostatnich. W po­
czuciu pełnej odpowiedzialności wobec Boga f 
sumienia weźcie na barki swe sprawę orzecze­
nia o winie i dajcie świadectwo prawdzie, jak 
wasi poprzednicy we Lwowie.

PRZEMÓWIENIE AD W. ETTI.YGERA.

Obrońca Ettinger podniósł, że Sąd Najwyż­
szy dopatrzył się w tej sprawie po procesie 
lwowskim .niebezpieczeństwa dla wymiaru 'spra­
wiedliwości i dlatego uznał za konieczne, by 
proces od-był się powtórnie zdała od miejsca 
przestępstwa. Zdawałoby się, żc w tej sprawie 
należy przestrzegać szczególnej ostrożności. 
Tymczasem pan prokurator przytoczył 100 fak­
tów i dla każdego obszerne uzasadnianie, lecz 
są to wszystko poszlaki, niema natomiast ani 
jednego dowodu, na którym bezpośrednio i 
wręcz godził w oskarżoną, ani jednego dowodu, 
ma którym isnmienie sędziowskie o przeć by się 
mogło. Długie i misterne było rozumowanie pro­
kuratora.. ałe na tych zdradliwych drogach zbyt, 
łatwo zgubić słuszność i zatracić prawdę. Wam 
przecióż, sędziowie przysięgła, nic może star­
czyć prawdopodobieństwo zbrodni, wy musicie 
mieć pewność tak niezłomną, że ani dziś ani 
jutro, ani w najdalszej przyszłości nic powsta­
nie w' was wątpliwość. Pan prokurator winien 
był przekonać was, żc to. co tutaj na tej sali 
mówiono, to materjał. na którym wy się oprzeć 
możecie, tego jednak nie uczynił.

Po tym wstępie obrońca zaczyna w długich 
wywodach oceniać zeznania poszczególnych 
świadków: funkcjonarjuszy policji, obu Zarem­
bów i t. d. Mecem. Ettinger przyznaje prokura­
torowi, żc wytworzyła .się sensacja, ale sensa­
cja - na niekorzyść oskarżonej. Świadkowie 
wszyscy, którzy przesunęli się przez salę sądo­
wą zeznawali pod wpływem sugestji. Ten mate­
riał, z którego ,.p. prokurator czerpał pełną gar­
ścią, był uzyskany przy wpływie tej sensacji. 
Świadkowie zeznawali nie o tem, co sami wie­
dzieli. Wszyscy świadkowie —  to był obóz wał­
czący przeciwko oskarżonej. Przypomnieć nale­
ży takiego Kisziakicwicza. Tobiaszówna mówi­
ła o postaci, widzianej przez Stasia. Przecież 
słowo: postać jest zupełnie obce dla niej, wy­
czytała je w gazetach. Taki sentymentalny dr. 
Cfeaila litował się nad Lusią, że stała na mrozie 
w cienkim płaszczyku, a poszedł do sędziego 
śledczego, by upominać się od Zaremby, któ­
remu groziła kara śmierci o 20 czy 30 zł. za 
interwencję po zamordowaniu córki Zaremby. 
Nadkomisarz Frankiewicz i aspirant Respond 
bronili tu swych stanowisk. Od rezultat-u tej 
sprawy, od werdyktu waszego, sędziowie przy­
sięgli, od tego. czy oskarżona będzie skazana, 
czy nic. zależy ich los. ich przyszłość słutżibo- 
wa, ich Oipmja.

Panowie nie macic chyba wątpliwości, że 
Zarembie dawno przed tym procesem Gorgono­
wa zbrzydła i dlatego chciał zlikwidować sto­
sunek z nią. Gdy Gorgonowa znalazła się na 
ławie oskarżonycii, powstał przed Zarembą dy­
lemat: uwolnienie Gorgonowej oznaczałoby dla 
Zaremby tysiące przykrości życiowych, skaza­
nie Gorgonowej jest dlu, Hemyka Zaremby 
idealnem załatwieniem związku z oskarżoną. 
Niewątpliwie o stosunku Zaremby do Gorgono­
wej wiedział i gnie również Stanisław Zaremba. 
Staś wie. żo jedynem wyjściem dla ojca z cięż­
kiej sytuacji jest skazanie Gorgonowej. Pod 
wrażeniem tego, co dla niego oznacza uwolnie­
nie Gorgonowej. Henryk Zaremba nie mógł my­
śleć o obronie. Podobnie i Staś nie mógł zezna­
wać korzystnie dia niej.

Po przerwie kontynuuje adwokat Ettinger 
swe przemówienie, zajmując sic w dalszym cią­
gu zeznaniami i osobą Stasia Zaremby. Obroń­
ca stanowczo wyklucza możliwość poznania 
przez Stasia Gorgonowej w hallu willi w Brzu­
ch o-wica o]i w tragiczną noc morderstwa, twier­

dzi natomiast, żc tę myśl podsunięto później 
podczas śledztwa. Mogła to uczynić policja,mógł 
rnu ją nasunąć Kamiński, który dużo rozma­
wiał zo Stasiem po zabójstwie. Nio znaczy to, 
aby obrońca przypisywał fałszywe zeznania, 
ale jest .przekonany, że padł on ofiarą sugestji. 
Rzucona myśl trafiła na grunt psychicznie po­
datny, gdyż Staś był uprzedzony do Gorgono­
wej, wiedząc o jej złych stosunkach z Lusią, 
i myśl ta później rozwinęła się w obciążające 
dla Gorgonowej zeznania.

POLEMIKA Z PROF, ZIELIŃSKIM.

Dużo bardzo miejsca poświęca obrońca po­
lemice z dr. Zielińskim i udawudnianiu, że Staś, 
będąc w okresie pokwitania. nie może być uwa 
ż-any za świadka bezwzględnie wiarogodnego. 
Obrońca powołuje się w tym względzie na ró­
żne powagi naukowe, między innemi na prof. 
Wacholza Z tych 5 innych powodów zeznanie 
Stasia w najważniejszym momencie dla sprawy 
musi być oceniane bardzo krytycznie.

A gdy raz staniemy na tem stanowisku, któ­
re narzuca się z nieodpartą logiką, to cóż wte­
dy pozostanie dla oskarżenia? —  pyta obrońca, 
i przystępuje do nowych szczegółowych rozwa­
żań — tym razem nad seledynową koszulą. 
Adwokat Lttirager dowodzi, że -Staś nie mógł 
rozpoznać.kośzuli, w jakiej znajdowała się Gor­
gonowa. leżąc w łóżku na parę godzin, przed 
morderstwem. Przechodząc przez pokój oskar­
żonej, która leżała przykryta, kołdrą, mógł 
wcale, nie zauważyć koszuli, chyba, że zdradzał 
w tym kierunku jakieś specjalne zainteresowa­
nie, a wtedy dla .sprawy powstałyby nowe pers 
pektywy, których obrotna nio chce rozważać. 
Nio wierzy także obrońca świadkowi Gzajkow- 
fkicmu, chociaż przyznaje, że ten mógł się in­
teresować garderobą oskarżonej. Nie wierzy, ale 
nie sili się zbytnio nad uzasadnieniem swego 
braku zaufania wobec zeznań świadka, kt/ny 
tak kategorycznie twierdził w sądzie, .że wi­
dział Gorgonowa w koszuli seledynowej.

Mówi dalej obrońca o zachowaniu się Gor- 
gonowej po morderstwie 5 nio widzi w nim nie 
nadzwyczajnego, nie takiego, coby przemawia­
ło na jej niekorzyść. Była wstrząśnięta i zde­

nerwowana, ale to bynajmniej nće może świad­
czyć o jej winie. Wysuwano przeciwko niej za­
rzut, żo w takiej chwili zajęła się zbieraniem 
szkła. Panowie sędziowie — woła obrońca —* 
zdenerwowanie nie zna bezczynności. Te zairau- 
ty świadczą tylko, jak po-wstają różno rzekome 
dowody wiuy, jak żyją i jak rozwijają się na 
korzyść oskarżenia. Ale są one tyle warte, ile 
owa czerwona róża, która pnzy błiższem zbada­
niu tej sprawy, okazała się istotnie różą. papie­
rową dla pana prokuratora.

Zastanawia się następnie obrońca nad za­
chowaniem się oskarżonej przed sądem. Świad­
czy ono tylko na jej korzyść. Przypomina adw. 
Ettinger 'makabryczną scenę badania Gorgono­
wej przy trupie Lusi i powołuje się na odpo­
wiedzi oskarżonej na pytanie, cizy kochała za­
mordowaną. .Wówczas Gorgonowa powiedziała: 
„Nio kochałam jej, lecz ją lubiłam11. To odezwa 
nio — mówi obtrońca —  świadczy jaknajdobit- 
niej o oskarżonej. Nawet w tak groźnej dla sie­
bie chwili nie chciała kłamać. (Oskarżona phv 
czc).

I przeszłość nie obciąża oskarżonej. Już to, 
żc po wyjeździć męża mogła mieszkać u te­
ściów- jest dowodem, dobrze świadczącym o 
niej. Pewno, że jej zamieszkanie u Zaremby 
z punktu widzenia wyższej moralności zasługu­
je na potępienie, ale trzeba pamiętać, że nastą­
piło to po paroletniej jej tułaczce życiowej.

Ale gdyby nawet przeszłość jej była najgor­
szą, to nie świadczy to jeszcze o jej winie. Wo- 
góle w tej sprawie —  mówi obrońca —  niema 
dowodów, są tylko poszlaki i eugestje. Są do­
wody rzeczowe, jak dżagan, na temat którego 
toczyła się długa, dyskusja, czy on był narzę­
dziem zbrodni, ale nikt nic mógł zeznać, że uży­
ła go właśnie Gorgonowa do zabicia Lusi.

APEL DO UCZUCIA.

Dłuższy iczas zajmuje się obrońca pytaniem, 
czy zachodzi w danym wypadku mord seksual­
ny. Adw. Ettinger nic chce twierdzić katego­
rycznie, że tak jest w rzeczywistości, ale po 
bardzo długim wywodzie, polegającym głównie 
na polemice z prof. dr. Olbrydhtem, dochodzi 
do wniosku, że morderstwo w Rrzuchowicadi 
odpowiada typowi morderstw z iubieżności, zna 
nyc-h już dokładnie w dzisiejszej nauce.

Poruszywszy jeszcze szereg szczegółów, 
mniej lub więcej istotnych (Ra oprawy, obrońca, 
zwracając się do przysięgłych, podkreśla z na- 
icL.kiem, .iże dotychczas nio apelował do ich 
uczuć. Tymczasem —  woła mówca —  wy ma 
cio obowiązek kierować się uczuciem i możecie 
nawet uniewinnić oskarżoną, choćbyście nawet 
uznali ją za winną. Ale w tej sprawie za jej 
uniewinnieniem przemawia nie tylko uczucie, 
ale i rozum. Pamiętajcie, że wolno wam się m/- 
lić w waszem miłosierdziu, ale nie możecie się 
mylić w potępiającym wyroku.

Po przemówieniu adw. Ettingera sąd odro­
czył posiedzenie do godz. 7-ej wieczorem.

Wzrost bezrobocia wśród pracowników umysłowych
Według danych Gł. Urzędu Statystycznego, 

bezrobocie w Polsce av końcu lutego r. b. wy­
nosiło 280.0-1 i osób, pozostających bez T>rac.y. 
Przytoczone liczby nio odzw-iercicdlają jednak 
rzeczywistego .stanu, obejmują bowiem tylko 
zarejestrowanych przez państwowe urzędy po­
średnictwa pracy. Że liczby te są, niekompletne, 
wypływa to choćby z tego, że Kasy Chorych w 
dń. 1 lipca 1931 r. liczyły obowiązkowo ubez­
pieczonych 2.460.832, a w dm. 1 stycznia 193: 
roku —  2.047.655, t. j. o 413.177 osób mniej, 
a wra-z z rodzinami nawet o 822.54S osób mniej. 
Ponieważ zaś już 1 lipca 1931 r. liczono bez­
robotnych 255.179, to wynikałoby, że obecnie 
mamy ich cooajmniej G00—650 tys., nie licząc 
ich rodzin.

Warto zwrócić uwagę na coraz bardziej po­
głębiające się bezrobocie ryśróil pracowników 
umysłowych. Ażeby bardziej uwypuklić ciężkie 
ich położenie w okre.sie kryzysu, dla porówna­
nia przytoczyć można cyfry dotyczące robotni­
ków niewykiwalifikowanych, jako grupy praoow 
ników stosunkowo najgorzej Avynagradzanych.

Okazuje się zatem, że lutym 1932 r. pra­
cownicy umysłowi wśród bezrobotnych stanowili 
13.1%, obecnie — 18.6%, bezrobocie zatem 

stosunkOACo 'zwiększyło się o 42%. Robotnicy 
niewykwlailifikowani w tymżo czasie stanowili 
odpowiednio 36.6% i 20.6%, bezrobocie zatem 
stosunkowo wśród pracowników t.ycłi —  od­
wrotnie —  zmniejszyło się w ciągu roku o 
43.7%. Pracownik ze zmniejszonemu kwalifika­
cjami, jako gorzej płatny, stosunkowo mniej 
ucierpiał skutkiem bezrobocia, aniżeli robotnik 
z w-ysokiem! kwalifikacjami, jakim jest (niewąt­
pliwie pracownik umysłowy. Kobiety wśród 

pracowników' umysłowych w lutym 1932 r. sta­
nowiły 25.5%, a obecnie —  26.6%.

Widoki otrzymania zajęcia jakiegokolwiek

tymczasem robotnicy niewykwalifikowani sta­
nowią 58.5% i 60.9%. Dość otrzymujących pra­
cę Awśród pracowników umysłowych zmniejszyła 
się stosunkowo o 533%, a wśród niewykwali­
fikowanych — zwiększyła się o 3.9%. Pracow­
nik gorzej płatny, tańszy zuayszc bije droższe­
go, chociażby posiadał bez porównania mniej­
sze uzdolnienie.

W  lutym r. tib. pracownicy umysłowi, któ­
rzy otrzymali zajęcio, stanowią O.S% ogółu bez­
robotnych tej kategorji, a w r. b. —  już tylko 
9.5%, w tymże czasie robotnicy niewykwalifi­
kowani odpowiednio —  5.9% i 18.6%. Liczba 
zatem pracowników nmyisłoAvyich, w odniesieniu 
do całego bezrobocia danej grupy, otrzymują­
cych pracę, zmniejszyła się o 37.5%, a niewy­
kwalifikowanych — zwiększyła się o 215.3%.

7. porównania zatem, tych dwóoli grup z je­
dnej strony pracowników umysłowych o wy­
sokich stosunkowo kwalifikacjach, i z drugiej 
—  robotników poza s9ą mięśni nie posiadają­
cych żadnych innych uzdolnień, wynika, że 

pracownik umysłowy znajduje się w położeniu 
bez porównania gorszem. Jego wysokie kwali­
fikacje w warunkach dzisiejszych nie mogą. li­
czyć na jakiekolwiek uwzględnienie.

Według dzielnic, pracownicy umysłowi po­
zostający bez pracy dzielą się w ten sposób, 
że z ogólnej ich liczby 51.928 osób na woj. 
centralne przypada 40.5% (w tem na Warszawę 
15.8%), na wschodnie — <5.1%, na zachodnie 
41.7% (w tem na woj. śląskie 23.8%) i na po­
łudniowe 11.7%. Na 10 typ. mieszkańców woj, 
centralne liczą pracowników umysłowych pozba 
wionycli pracy 15.4, wschodnie 5.6, zachodnio 
47.2 i  południowe 7.0. Jeżeli bezrobocie wśród 
pracowników umysłowych w woj. wschodnich, 
jako najsłabiej niem dotkniętych, oznaczyć licz­
bą 100, to dla woj. centralnych otrzymamy licz- 

.........................  ' dla południowychdla pracowników umysłowych z biegiem czasu bę. 275, dtfłi zachodni Oh 843 i dia połudnwY 
staia się coraz słabsze. W lutym t. 1932 wśród 125. Liczby to nader dosadnie ilustrują u nasstają się
tych. co otrzymali zajęcie za pośrednictwem 
urzędów pośrednictwa pracy, _pracownicy umy­
słowi stanowili 3.0%, obecnie 1.4%, gdy

klęskę bezrobocia wśród pracowników umysło- 
wreh. " k~,
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Ostami dzień składania zeznań 
o dochodzie.

W ctniu 1 maja b. r. upływa, termin skła­
dania Zeznań do podatku dochodowego, o do­
chodach osiągniętych w r. 1932. Zeznanie Jo 
stanowić będzie podstawo do wymiaru tego po 
datku w roku bieżącym.

Złożenie zeznania posiada duże znaczenie 
uia płatnika. Jak wiadomo, podstawa oblicze­
nia dochodu nie może być przyjęta przez wła 
dze odmienne od złożonego zeznania. Gdyby 
zaś- złożone zeznanie budziło jakiekolwiek wat 
płiwości co do prawidłowości lub prawdziwo­
ści wykazanego dochodu, to i w takim wypad­
ku władze nie mogą pominąć zeznania, lecz 
obowiązane są. dać możność płatnikowi udzie­
lenia wyjaśnień, przycizem żadne z przytoczo­
nych przez niego konkretnych okoliczności nic< 
mogą być pominięte. »

Wszystkich tych uprawnień pozbawiony 
jest  ̂płatnik, który zeznania nie złoży, lub zło­
ży je' po terminie. Wymiar dla takich płatni­
ków jest dokonywany z urzędu, t. j. na pod­
stawie mate.rjałów, któromi władze podatko­
we dysponują i jest zasadniczo nienaruszalny 
co do wysokości ustalonego dochodu. Odwoła­
nia od takich wymiarów uwzględniane będą 
tylko w wypadku zajścia oczywistej omyłki 
ze strony władzy wymiarowej.

Osoby, które zeznania o dochodzie złożą 
w terminie, płacą zaliczki na podatek docho­
dowy w wysokości połowy tej kwoty, jaka 
przypada od dochodu wykazanego w zeznaniu. 
Osoby, które zeznań nie złożą, obowiązano są 
wpłacić zaliczkę w wysokości połowy podat­
ku wymierzonego w poprzednim roku podat­
kowym. Będzie to oczywiście zaliczka wyż­
sza, z tego choćby względu, że dochody w r. 
1932 znacznie zmalały skutkiem kryzysu.

Termin płatności zaliczki upływa w tym 
samym dniu co i termin składania zeznań 
dochodzie, t. j. 1 maja.

Od obowiązku składania zeznań o docho­
dzie wolne są osoby, które czerpią dochód: a) 
z nieruchomości gruntowej, nieprzekrac.zają-oej 
30 hektarów, b) z przedsiębiorstwa handlowe­
go IV  i V  kateg. handl. i III kategorji w miej­
scowościach III i IV  klasy, c) z zakładu prze­
mysłowego lub warsztatu rzemieślniczego wol­
nego od świadectw lub opłacającego podatek 
prząmysłowy według VIII kat&gorji przedsię­
biorstw przemysłowych, d) z domów mieszkal­
nych, składających się najwyżej z 4 izb. 

 • --------
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Londyn, 23 kwietnia. Dzienniki londyńskie [ nad poziom ustalony w Traktacie Wersalskim, i 
in*-., » ... .i. _ t. i w tym okresie miałaby stała komisja roz­

brojeniowa dokładnie
donoszą z Waszyngtonu, żo między prezyden­
tem Roosereltem a Herriotem osiągnięte zosta­
ło porozumienie w kwestji rozbrojenia i bezpie­
czeństwa. „Daily Herald*’ i ,,Daily Telegraph”  
donoszą, że Tlerriot miał zrezygnować z nowych 
gwarancyj bezpieczeństwa i zgodzd się na zna­
czne obniżenie zbrojeń przez Francję, jednakże 
pod warunkiem, że Stany Zjednoczone wezmą 
czynny udział w opracowaniu planu bezpieczeń­
stwa. Równocześnie Francja żąda zmiany an­
gielskiego i*rojektu konwencji rozbrojeniowej w 
sposób następujący:

1) W ciągu najbliższych lat 10 Niemcy nie 
mogą podwyższyć swego stanu uzbrojenia po-

i stale kontrolować zbro­
jenia wszystkich państw.

Na wypadek uwzględnienia żądań wymie­
nionych Francja byłaby gotowa przeprowadzić 
rozbrojenie jakościowe i ilościowe swej arruji 
w dwóch etapach 5-letnich Korespondent

Dyskusja rozbrojeniowa w Genewie.
Genewa, 28 kwietnia. Po odroczeniu obrad 

nad częścią pierwszą angielskiego projektu kon 
wencji rozbrojeniowej, dotyczącej kwestji bez­
pieczeństwa. komisja główna konferencji roz­
brojeniowej przystąpiła dziś popołudniu do 
obrad nad częścią, drugą, techniczną.

UJĘCIE GŁOŚNEGO WŁAMYWACZA.
Białogród (PAT). 1 'jęty został znany gen tle 

man-włamywacz Dżoriez. który grasował aie-
„Dady Telegraphu”  donosi, żo porozumienie w j tylko w Jugos-lawji, alo i na terytorjura Fraln- 
tej sprawie między Rooseveltem a Horriotem ■ «ji, szczególnie w Paryżu, gdzie dokonał widu 
bnło przyczyną odroczenia obrad komisji głów- śmiałych kradzieży w najbogatszych dzielni- 
nej konferencją rozbrojeniowej. Chodzi miano- cach miasta. Rok ternu Dżoriez skazany został

przez władze francuskie na 10 lat ciężkich ro-Wiicie o wysondowanie opinii innj*ch państw co 
do stanowiska, jakie zajmą wobec powyższc- 
go planu.

Zakaz narzucania komisarzy w Niemczech,
Berlin. (PAT). Hitler wydał nowe zarządzęjMonacbjum .komunikuje, że aresztowany na 

nie, wprowadzające szereg zmian w podziale granicy tyrolskiej Hindus i jego szofer nie aa

G iełda k rak ow sk a.
Kraków 2S kwietnia. (PAT). Giełda baz 

obrotćw. Poza' giełdą: i 'A %  listy  Zastawne 
Banku Hipotecznego 36. —  Waluty: dolar
8.-07—8.14 — Londyn 30.25—30,50 —  Szwaj- 
earja 172.25—172.50 —  Berlin 205—207.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 28 kwietnia. Dewizy: Belgja
124.60; 124,91; 124.29; Gdańsk 174.55; 174.98; 
174,12; Holandia 358.65; 369,55; 357,75; Lon­
dyn 30.38; 30.53; 30,23; Nowy Jork 8,12; 8,16; 
8.08; Nowy Jork telegraficznie 8.14; 8,1S; 8.10; 
Paryż 35.02; 35.08; 35,00; Praga 26,54; 26,60; 
26,48; Szwajcarja 172.30; 172.73; 171.87; Ber­
lin prywatnie 205,50. —  Tendencja przeważnie 
mocniejsza.

KURSY OBLIGACYJ.

Akcje: Bank Polski 75. —  Tendencja utrzy­
mana.

Pożyczki: 3% buldowlana 40—39.50 —  4% 
inwestycyjna 100— 101.40— 101 — 4% inwesty 
cyjna seryjna 109 —  5% konworsyjna 43.50 — 
4%  dolarowa 52,25— 52 — 1%  stabilizacyjna 
53.38—54—53.50 —  lis ty  Zastawne Banku 
Gosp. Kraj. bez zmiany. —  Pożyczki jednoli­
te .—  listy przeważnie słalbsze.

Dolar prywatnie w Warszawie o godz, 
12.30 —  S.13 w żądaniu —  8.12 płacą-.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dolaro­
wa 57.75 —  dillonowska 65 1/8 —  stabiliza­
cyjna 57.25. 7

GIEŁDA W ZURYCHU.

Zurych 28 kwietnia. Paryż 20-37 i pół; Łon 
dyn 17.54; Nowy Jork 4.71 i pół; Belgja 72.32 
i pół; Włochy 26.87 i pół; Hiszpanja 44.25; 
Holandja 208,15; Berlin 118; Wiedeń 73 —  no­
ty 55.62; Sztokholm 91; Oslo 89.70; Kflpenha 
ga 7S.35; Praga 16.42; Warszawa 58.10; Biało- 

■’ gród 7; Ateny 2.93; Konstantynopol 2.48; Bu­
kareszt 3.OS; Helsingfors 7.77.

Giełdowe ceny zboże
Na wczorajszej giełdzie zbożowej w Kra­

kowie notowano następujące ceny:
Pszenica dworska czerw, stand. 36.50—37; 

dworska czerwona 74/75 kg. 38.75— 39.25; ży­
to dworskie stand. 20—20.25; targowe stand. 
19.75— 20; owies dworski stand. 14— 14,50; 
taTgowy stand 13.50—14; jęczmień na krupy 
stand. 16— 16,25; kukurudza krajowa 22—23; 
dnąuantino rum. 26— 27; koński ząb (Natai) 
40—42; proso 18— 18.50; groch Wiktorja 31— 
3-3; zwykły jadalny 27—29: polny pastewny 
21—.28;" peluszkr, 17—18; polny do siewu 22—

na okręgi i obsadzie kierownictw partji naro- 
dowo-socjalistyczncj. Równocześnie Hitler przy 
pominą zakaz samowolnego powoływania ko­
misarzy, co stanowi wyłącznie kompetencję 
władz państwowych. Podobne ostrzeżenie o- 
głesił gospodarczy rzeczoznawca partji naro- 
dowo-socjalistycznej Wagener. zaznaczając, że 
życie gospodarcze nie znosi bezkarnej i bez 
sensowej interwencji, Wagener nakazuje odwo 
Janie komisarzy powołanych samowolnie w 
przedsiębiorstwach i instytucjach gospodar­
czych, niezalegalizowanych przez rady nadzor­
cze lub zarządy przedsiębiorstw. Wagener za­
znacza dalej, że naczelny związek gospodar­
czy został już zorganizowany, tak, że wpływ 
narodowych socjalistów jest wszędzie zape­
wniony.

Niesnaski między partją Hitlera 
a Hugenberga.

Berlin. (PAT). Na zebraniu frakcji niemiec­
ko narodowej Hugenberg zaznaczył, że nie- 
miecko-narodowi mają prawo domagać się ró­
wnouprawnienia z narodowymi socjalistami ja 
ko równouprawnieni bojownicy o przyszłość 
Nłemiee. W  tej lcwestji nikt nie może wyma­
gać od niego zgody na jakikolwiek kompro­
mis. Jest to podstawa, na której Hugenl«?rg 
opiera się i zależnie od której może upaść.

Berlin. (PAT). Jak podaje Deutsche Ztg.“  
wo czwartek toczyły się pomiędzy hitlerow­
skim premierem Prus, Goeringiem i ministrem 
Hitgenbergiem rokowania w celu usunięcia ró­
żnic zdań między narodowymi socjalistami a 
niemlecko-narodowymi w celu zapewnienia nie 
miecko-narodowym równouprawnionego stano­
wiska.

Stahlhelm pod rozkazami Hitlera.
Berlin, 28 kwietnia. W przemówieniu wy- 

głaszomem wczoraj wieczór przez rad jo, przy­
wódca Stahlhelmiu Franz Seldte oznajmił, żel 
przechodzi do partji narodowo-socjalistyczuej. j 
Równocześnie Seldte oświadczył, że razem ze 
Stahlhelm poddaje się pod władzę ! rozkazy 
Hitlera. Qi członkowie StaMhelmu, którzy nio 
chcą się podporządkować jego decyzji zostają 
zwolnieni z przysięgi na sztandar.

A WIĘC NIE BYŁO „ZAMACHU” . 
Berlin, 28 kwietnia. Prezydjiun policji w

mierzali dokonać zamachu na Hitlera ani też 
nie planowali żadnego czynu karygodnego. 
Stwierdzono, że jechali oni do Monachjum na 
zakupy.

ZASTĘPCA HITLERA W PARTJI. 

Berlin, 28 kwietnia, nitlcr mianował kic-

hót. Symulował on wtedy obłęd i został z tego 
powodu umieszczony w domu zdrowia, skąd 
udało mu się zbiec.

ZWYCIĘSTWO NURMIEGO.
Hesingfors, (PAT.) W  tych dniach w wiel­

kim biegu leśnym na dystansie 4 kim. starto­
wał Nurmi, odnosząc zwycięstwo w czasie 13.05 
przed Puominenem.

Berlin. 28 kwietnia. W poczdamie spłoną! 
dziś wielki młyn parowy. Wraz z zapasami zbo­
ża wynoszącemi przeszło 400 centnarów* pszeni­
cy i Syta. Podczas akcji ratunkowej 2 straża­
ków* uległo zatruciu dymem.

Warszawa, 28. '4. (Telef. wł.). łUiidstcr.-iwo

“ * j fc -w  *»»* »•*
łojowe, wynoszące 80 proc.

Warszawa, 28. 4. (Telef. wk). w  niedzielę,

n ar od o w o -s ooj: .Ii st yc zn e j Rudolfa Hassa swoim 
zastępcą i udzielił mu pełnomocnictw do samo­
dzielnego załatwienia spraw partyjnych.

Echa podpalenia Reichstagu w Afigiji.
Hitlerowcy przeciw „Manchester Guardian”.

Berlin, 28 kwietnia. Po bezskutecznej .in­
terwencji dyplomatycznej w Londynie z po­
wodu artykułu „Manchester Guardian” , zarzu­
cającego Goeringowi zbrodnio podpalenia. Reich 
stagu, wydano dziś enuncjacjo oficjalną. Twier­
dzi ona, żo zarzut ten jest oszczerstwem, ale 
poza tom ogranicza się jedynie do powtarzania 
znanych oskarżeń pod adresem komunistów ja­
ko sprawców podpalenia Reichstagu, a wresz­
cie wyraża ubolewanie, że „tak znamienite pis­
mo angielskie oddało się na usługi propagan­
dy (!) komunistycznej1’. O wdrożeniu skargi 
przed sądem angielskim, który niewątpliwie da­
je pełną gwarancję bezstronnego rozpatrzenia 
skargi, niema oczywiście żadnej wzmianki

Samobójstwo usuniętego profesora.
Berlin, 2S kwietnia. Profesor uniwersytetu 

w Marburgu (Hesja) d,r. Hetman Jacoteohn, 
który przed paru dniami -Usunięty został przez 
praskiego ministra oświaty Rusta ze sw-ego sta­
nowiska z powodu pochodzenia żydowskiego, 
popełnił samobójstwo. Prof. Jacobsohn rzucił 
się pod pociąg pospieszny i poniósł śmierć na 
miejscu.

miasto Łódź wyznaczy nagrodę literacką. Jako 
kandydatów do tej nagrody wymieniają Andrze 
ja Struga i Bolesława Leśmiana.

t R a d j ® .

NEKROLOGJA.

24; fasola cukr. biała (Jasiek) 40— 45; 'biała 
20—22; Wachtę! 19—20; mieszana kolorowa 
17— 18; bobik siewny 14— 15; pastewny 13— 
14; wyka ciemna 14—14.50; szara 13— 13.50; 
łubin żółty 12—1.250; żółty do siewu 12— 13; 
niebieski 10.75— 11,25; niebieski do siewu 
11.25— 11.75; siano słodkie 7.50—S; środnie
6.50—7; kwaśne 5—5.50; koniczyna pastewna
8.50—9,50; słoma długa 5— 5,50; mierzwa lu­
zem 4—4.50; prasowana 4.75—5; mak niebie­
ski z workiem 180— 190; szary z workiem 160 
do 170; kminek krajowy czyszczony 155— 160; 
holenderski 160—165; koniczyna nasienna 
czerw, atest. 105—110; 'surowa czerwona 70— 
80; scradolla czyszczona po 2-nie 16— 16.50; 
tymotka bez kan. atest. 98% czyst. 35— 40; 
tymotka targowa 20—25; mąka pszenna okr. 
Krak. grysik pszenny 68—69; grysikowa 63— 
66; 45% 64—65;) 60% poznańska 57—58; 
mąka żytnia okr. Krak. I gat. 0—65% 31.75— 
32.25; H gat. sitkowa 21—22; razowa 25—26; 
mąka żytnia okr. Poznań. I  gat. 0—65 % 31,75 
do 32.25; graham pszenny 46—47; otręby 
żytnie 9—9.50; pszenne 8.75—9,25; mąka czer 
■wona z wOTkiem 12—12.50: pęcak fabryczny 
z workiem 29—29.50; chłopski bez worka 26— 
27; siekanka jęczmienna fabryczna z workiem
29.50—30.50; chłopska bez worka 26.50— 
27.50; kasza tatarezana cała 42—43; ryż K52 
54.80—57; ryż K53 50.65—£8,50; ryż typ 711 
40.85—43.50; moulmein xxxxx) 68.70—72; 
moulmein xxx) 65.60—68 zł.

Tendencja spokojna —  dowozy, małe.

Ś. P. WACŁAW POTUCZEK. Wczoraj
zmarł w Krakowie w 75-tym roku życia ś. p. 
Wacław Pctuczdk, b. długoletni radca miejski 
i członek rady nadzorczej tramwaju, ś. p. 
Potuczefc był inspektorem b. austriackiej ko­
lei północnej (cesarza Ferdynanda) na linjacb 
małopolskich. Pogrzeb odbędzie się 1 maja (po 
niedziałek) o god.z. 4 po południu na cmen­
tarzu rakowickim w Krakowie.

Ś. P. STANISŁAW DŁUGOSZEWSKI, 1\
starszy krakowskiego cechu piekarzy i liono- 
row*y członek tego cechu, zasłużony działacz 
społeczny i autor podręcznika fachowego dla 
mistrzów piekarskich, przeżywszy lat 61, zmarł 
wczoraj w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się 
w poniedziałek 1 maja o godz. 10-tej przed 
południem na cmentarzu rakowickim.

Niedziela, dnia 30 kwietnia 1933.
Kraków. (312,8 m). Godz. 10.15: Nabożeń­

stwo 7. Wilna; 11,05 Transmisje z Warszawy; 
11.57: Sygnał czasu, hejnał z wieży Marj., pro­
gram na dzień bież. 12.10: Tron m. z Warsza­
wy; 13: Tkansnifeja z Teatru Polskiego w Wil­
nie: 14.20: Muzyka ze Lwowa; 11.40: Pogadan­
ka dla rolników; 15: Komunikat roln.-meleor.; 
15.05: Muzyka ze Lwowa, około 15.20 pieśni w 
wyk. J. Orłowskiej; 16; Program dla młodzieży 
z Warszawy; 16.25: Płyty; 16.45: Transmisje 
z Wars z. 17.55: Program na dzień nafct. 18: Kon 
cert muzyki lekkiej: 19: Rozmaitości, komuni­
katy, oraz wiadomości bieżące: 19.10: Odczyt 
pt.: „Od mnizgamia —  groszy £4“ : 19.25: Trans 
misjo z Warsz. 22: .Wesoła audycja ze Lwowa: 
22.55: Transmisje z Warszawy.

Lwów. (380,7 m). God.z. 10.15: Nabożeństwo 
z Wilna: 14.20: Koncert orkiestry salonowej; 
-6.45: „Rozmowa z młodymi i starszymi11.

Warszawa. 1411,8 m). Godz. 10.10: Program 
na dzień bieiż. 10.15: Nabożeństwo z Wilna; g. 
11.05: Odczyt misyjny: 11.20: Płyty; 11.57: Sy­
gnał Czasu, hejnał; 12.05: Program na dz. bież. 
12.10: Komunikat P. I. M. 12.15: Tc a mm. z Fi! 
harm. Wara. 13: Transmisja z Teatru Polskio- 
go w Wilnie; 14.40: Ubezpieczenia przymusowe 
jako ochrona przed skutkami pożarów; g. 15: 
Kom. rolo.-meteor. 15\20: Pieśni; 16: Program 
dla młodzieży: 16.25: Płyty; 16.45: „Spacery i 
wycieczki z młodszemi dziećmi11; 17: Koncert 
solistów; 17.55: Program na dzień nast. g. 19: 
Rozmaitości; 19.20: Debata w sprawach pol­
skich w angielskiej Izbie Gmin w dniu 13 kwie­
tnia 1933 r. 20.15: Koncert; 21: Wiadomości 
sportowe; 21.10: Dalszy ciąg koncertu: 22.55: 
Komunikat meteor, i kom. policyjny; 23: Mu­
zyka taneczna.

Katowice. (408,7 m). Godz. 10.30: Nabożeń­
stwo s kościoła N.' M. P. ^  Wielkich Piekarach 
na Śląsku; 14.40: Skrzynka pocztowa (St. Stocz 
kowpki); 18.30: Prof. St. Ligoń: „Bery i bojki 
śląskie1’.

Dzlt I codzienni*
t a f i WANDA w teatrze Świetlnym

nuu, Kiory wszysiKicn oism i w tuu jw .

DZIEW CZĘ Z  KRAINY BURZ
Porywające potęgą wrażeń mocą niezwykłych, przeżyć wspaniałe arcydzieło dźwiękowe. 

Film, który wszystkich olśni i zachwyci.
Przejmujący dramat
m iło ś c i,-------------
i poświęcenia Nie­
codzienne arcydzie­

ło tchnaee prawdą życiową o porywającej akcji. — W rolach głównych królewska para ko

r .ks: JANET GAYNOR ni CHARLES FARREL
Niezwykle orTginalna treść, genjalna gra artystów, emocjonująca akcja, umiejętnie przeprowa­
dzona reżyseria czynią z filmu tego jeden z najsilaejszych i najciekawszych ot)razów sezonu.

Ponadto w programie nadzwyczajno dodatki dźwiękowe i najnowszy tygodnik FDXA.
Początek przedstawień o godzinie 5, 7, 9*10 w niedzielę i święta o godzinie 3-ciej popołudniu.

W sobotę d. 23 bm. ii 3 pop W niedzielę d. 30 bm. o g. 11 30 przedp.

2 PORAWK1 FILMOWE| 2 POR
|  - C en
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lofcsnnica Tatr.
(Powieść).

—  Czy ten człowiek: mowy ludzkiej riie ro­
zumie? Czy też nie chce się z ludźmi zetknąć, ani 
pomocy udzielić?

Gdy to rozważał, garbus wyszedł właśnie z budy 
i jeszcze dorzucił jedno polano do ognia, obser­
wując spokojnie, czy je obejmują płomienie.

Mirek zawołał znowu, ale dziad ani sio nie po­
ruszył, ani drgnął powieką, jakby jego głosu wcale 
nie słyszał.

Przyszło mu tedy na myśl, żc może on jest 
głuchy. Wiec wysunął sio z zarośli i wszedł na po­
lanę. Gdy stąpał, pod nogami jego trzeszczały suche 
ehrósty. Ale garbus i tego zdawał się nie słyszeć; 
■wtedy Mirek utwierdził się w przekonaniu, że on 
istotnie musi być głuchy.

Podszedł do ognia śmielszym krokiem i stanął 
w świetlnym kręgu. Starzec go dostrzegł. Oczy jego 
wybałuszone rozszerzyły się jeszcze bardziej ze zdzi­
wienia.

— Dobry gazdo, — przemówił Mirek, jak mógł 
najgłośniej — może mi pozwolicie przenocować 
u was?

Ale starzec patrzył na niego dalej nieruchomo 
i nie odpowiadał ani słowa. Gdy Mirek powtórzył 
swoją prośbę, pokiwał tylko głową na boki i, wy­
dając niezrozumiałe, gardłowe dźwięki, klepnął się 
kilkakrotnie dłonią w rozwarte szeroko usta.

Mirek pojął teraz, że był to głuchoniemy. Wiec

na migi pokazał mu, że chce się przespać w jego 
budzie.

Dziad nie od razu go zrozumiał, wreszcie po­
kiwał głową; na dowód zgody i dał mu znak reka, 
aby wszedł do szopy.

Mirek wsunął się do niej i rozejrzał sio wokoło. 
Blask ogniska rozświetlał przez otwarte niskie 
drzwiczki ponure, ciasne wnętrze. Był tam rodzaj 
wąskiego tapczanu, z dwóch desek zrobionego, usla- 
negm sianem _ i pokrytego brudnemi szmatami. Po 
drugiej _ stronie stały dwa pnie. mnie jszy nakształt 
siedzenia i większy w rodzaju stołu, na którym stal 
kubek blaszany, a obok niego leżał składany nóż 
i oszczypek sera. Na ścianie nad pryczą wisiało 
nędzne odzienie, zahaczone o wystające seki; na 
małej półce nad stołem widniały zwykłe sprzęty co­
dziennego użytku.

Dziad kucnął na końcu pryczy i wskazał Mirkowi 
pozostałe obok miejsce. Wystarczało ono w zupeł­
ności, aby sic Mirek mógł położyć. Ale wydało mu 
się, żc w tym brudzie obejdzie go napewno jakieś 
robactwo.

Jednakże nie było rady; należało korzystać 
z takiej gościny, jaka sio nadarzyła. Więc usiadł na 
pryczy, zdjął z pleców worek f  położył go miedzy 
sobą a leśnikiem.

Przymknął powieki, udając, że śpi. Gdy jednak 
po niedługiej chwili usłyszał od strony garbusa 
równe sapanie, otworzył oczy i zaczął się przyglądać 
otaczającym go przedmiotom.

X.

Znowu czerwony znak.

Zdziwił sio bardzo, zauważywszy, żc ten biedny 
mieszkaniec lasu posiadał taką porządna butelke

aluminjową, zakręcaną, suknem obszytą, która le­
żała na półce.

— Pewno ją ukradł jakiemu turyście! —  po­
myślał i bezwiednie przygarnął do siebie swój ple­
cak, leżący na pryczy*.

Ale jeszcae bardziej go zaciekawił wiszący nad 
posłaniem worek turystyczny, wprawdzie bardzo 
zniszczony i zbrakany, ale wid ocznie w dobrym ga­
tunku.

Zaczął mu się przyglądać. Lecz jakież było jego 
zdumienie, gdy dostrzegł na jego boku zaledwie wi­
doczny, zatarty- znak czerwony.

Czyżby go oczy myiiły? Toż to bvł monogram 
li lor M. W .!...  Ten sam, jaki widział w Kasprowej 
Grocie i na Giewoncie; ten sam, którym znaczone 
były przybory, pozostałe po jego nieżyjącym ojcu!

Mir struchlał; serce na moment przestało mu 
bić, a potem tłuc się zaczęło gwałtownie.

— Boże Wielki! Co to znaczy-? Czyżby ten czło­
wiek . . .  Nie! to nie do pomyślenia, aby on . . .  A jed­
nak, musi on coś wiedzieć o śmierci mojego tatusia! 
A le . . .  któż zaręczy, żc to nic jest jakiś zbrodniarz, 
który sio tu w lesic od wiciu lat ukrywa? Skąd on 
ma jogo plecak? Wszak ojciec według opowiadań 
mamy zginął na wycieczce, wiec miał wtedy napewno 
worek ze sobą... A może i ta butelka jest takiego 
samego pochodzenia0

Do głębi wstrząśnięty- napływającemu mu do 
głowy przypuszczeniami, wsłuchał się w chrapanie 
starego garbusa, a upewniwszy się, że sen go już 
dobrze zmorzył,' podszedł do półki i wziął do ręki 
flaszkę, obitą suknom.

Ku coraz większemu zdumieniu znalazł na niej 
wyraźny ślad znanego monogramu; następnie doszu­
kał sio go również i na kubku blaszanym.

(Ch|g dalszy caatąplj.

W A Ż N E  D L A  B U D U J Ą C Y C H !

Przed zahapnem jakich­
kolwiek m a t e r j a ł ó w  
b u d o w l a n y c h  — żą­
dajcie o f e r t y  od firmy

M IEJSHIE Z A K Ł A D Y  CERAM ICZNE
K R A K Ó W ,  Basztowa 10.
 Telefon Nr. 114-72,- —

••

» •

M A J !* ®
TOMASZ FLASZA:

na chór m ie s z a n y  4 - g ł o s o w y  (38 pieśni).

Wydanie Jubileuszowe, zeszyt VI.

Partytura zl. 4. Głosy; Sopran-Alt zł. 1.75 
Tenor „ 1.75
Bas „ 1.75

Przepuklinowe Pasy
Opaski  B rzuszne  '
Suspenzorja, prostotrzymacze

Aparaty o r t o p e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

Wykonuje we własnej pracowni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L. K n a p iA s k i  Kraków
ul- Mikołajska ?.TeE.1Q5-05

W u l w ó r n i a  k l i i m ó *
Ireny Gutwińskiej 89

Absolwentki państw. 3zkoły przem. art.

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter,
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia wed- 
ł»2 obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

W ysyłka zam iejscowa na zam ówienia po doliczeniu do cen 
powyższych kosztów przesyłki pocztowej.

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.
9 9 9 9

.... V,..V .

3 r z y  z a f c u p n a e f t

parpołyn?ać się na  ottłaszaiaząjcft się

.Stosie JŁatodn“.n >

UPRZEJMA PROŚBA
Kto z Szanownych Kon- 
fritrów lnb z Czcigodnych 
Dobrodzieji ofiaruje fis­
harmonię dła nowo pow­
stałej, niezamożna) paratji, 
raczy donieść do rzym. kat. 
Urzędu p a r a f j a l n e g o  
w Świtarzowie, p. Sokal 

Woj. Lwowskie.

......̂ __ -------------  ---,—A.-.......    ..........

©af shrz^dła swym listom, 
Korzystał z poczty lotniczej!

Pierwszorzędne Towarzystwo
ubezpieczeń na życie

poszukuje

z t io ln g c ft  e h w iz y t o r d f f
ze sfer inteligencji za wynagrodzeniem 
prowizyjnem. Po krótkim okresie zadawał- 
niającej pracy ewentualne stałe miesięcz­
ne pobory. Zgłoszenia do Administracji 

pod „Towarzystwo Ubezpieczeń*4.

damskie od S5 gr. 
skarpetki męskie od 
45 gr. Rękawiczki 
damskie i męskie—  
Pończoszki i skar­
petki dziecinne, rów- 
nlei bieliznę dam­
ską, fartuchy i czep­

ki d!a służby
poleca

Kraków, Wiślna 1.4,

O u ż  wyszedł z  druku)
a g  w nowem rozszerzonem wydaniu 1 Jest do nabycia

w Księgarni Krakowskiej Kraków św. Krzyża 13
X. Dr. W. Giehurowskiego,

C a n t i o n a l e  e c c i e s i a s t i c u m
adNormam Edit onis vaticanae
 — 4 . .....................................................................................................

Cena egzemplarza opr. w płótno czarno zł. 2G'—

Wysyłka na zamiwleiia zamlalseowe odwrotna, po weześnlejszem nadosła- 
na kento w P. K. 0. Nr. 404.820 (Księgarnia Krakowska), lub przakazem 

pocztowym powyższa] kwoty z dolaezenlsm zł. 1.— na koszta porta.

Za dział ogłoszeń Kedakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane ,  ,  ,
Komunikaty po kronice ,  ,

na 1-szej

10 gr.Drobne za wyraz

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie mieisca dolicza się 25 proc,

WydMLCi *4 „Głos Narada" £kf a o§r, odj>o-w. K, HoieJteu, Redaktor ftdBffkPcd*. Dc Jósęf Warcbałowskl, Drukarnia „Głosu Narodu" pod aars, R, Fęykfc


